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O potrzebie stowarzyszeń przemy­
słowych czyli rzemieślniczych.

V.
W końcu jednak  wypadałoby dotknąć j e ­

dnej z najważniejszych dźwigni wszelkiego po­
wodzenia na św iecie: c z y s t o ś c i  i n i e s k a ­
z i t e l n o ś c i  o b y c z a j  ó w.

Nie chodzi tu jedynie o to, aby w pożyciu 
rodzinnem i domowem nie popadać w błędy i 
złe nałogi. Nie mówię tu o wierności małżeń­
skiej, o skromności i wstydliwości młodzieży, o 
pilności w pracy, o trzeźwości, dobroczynności, 
o miłości ojczyzny, — bo są to przymioty, bez 
których człowiek przestaje być obywatelem a 
nawet człowiekiem. Należy to do ogólnej nauki 
obyczajów, którą każde dziecko powinno zna- 
leść w domu, w szkole i w kościele. Ale mó­
wię o tych, szczególnie rzemieślnikowi potrze­
bnych przymiotach : o rzetelności w dokładnem 
pełnieniu przyjętych obowiązków, akuratności w 
dostarczaniu przyjętych robót, w wypłacaniu pun- 
ktualnem zaciągniętych długów i t. d.

To są przymioty, nad któreini stowarzysze­
nia czuwać powinny. Nie chodzi o to, aby sto­
warzyszenia wykonywały policję nad członka­
mi swoimi, owszem powinniśmy unikać najmniej­
szych pozorów takowej. Ale dbając o zachowa­
nie dobrej sławy, przez popieranie najrzetelniej­
szych, najporządniejszych i najuczciwszych maj­
strów, czeladzi i chłopców, przez wyszczegól­
nianie nąjobyezajniejszych , osiągniemy więcej, 
niż wszeika policja.

Niemożna także pominąć jednej rzeczy, 
która każdemu prawemu obywatelowi na myśl 
przyjść musi, gdy mówimy o polepszeniu n a­
szych stosunków, że szczególnie należy nam się 
zająć kształceniem córek naszych na dobre go­
spodynie i matki, opiekować się płcią drugą i 
ehronić wdowy, sieroty od nędzy. W tym celu 
zdaje się być konieczną rzeczą zaprowadzenie 
żeńskiego stowarzyszenia wzajemnej pomocy.

Zdaje sie, żeśmy wyczerpnęli przynajmniej 
główne powody, jak ie  przemawiają za wprowa­
dzeniem w życie jak  najrychlej stowarzyszeń 
rzemieślniczych.

Sądzimy, że każdy obyw atel, pragnący 
szczerze dobra ogólnego, zrozumie zbawienność 
tego, co proponujemy, i że zechce ręki przyło­
żyć do tak zbawiennego dzieła.

Musimy tu nadmienić jeszcze dwa główne 
zarzuty, czynione przeciwko stowarzyszeniom 
rzemieślniczym, gdy kwestja ta została poruszo­
ną w kołach rzemieślniczych.

Jeden z tych zarzutów tak jest niedorze­
czny, że właściwie nie zasługu je nawet na to, a- 
by go zbijać; jednak  nie można go pominąć, bo 
słyszano go z ust ludzi dosyć poważnych.

Mianowicie mówiono: ..Na co mamy się kon­
trolować i sami na siebie zaprowadzać policję, 
na co mamy sanii na siebie nakładać taksy 
czyli podatki, kiedy już bez tego dość jesteśmy 
nadzorowani i opodatkowani przez innych!"

Dziwić się potrzeba, że ludzie, zresztą roz­
sądni, nie chcą tego pojąć o ile to jest lepiej, 
żebyśmy sami sobą rządzili, niż żeby zostawać 
w sprawach, które się dotyczą wyłącznie na­
szych przemysłowych interesów, pod rządem 
ludzi nieprzemysłowych, niemających żadne­
go wspólnego z nami interesu, ale czasem prze­
ciwny! Zresztą tu nie chodzi bynajmniej o po­
licję i obciążanie się jakiemiś tam nowemi po­
datkami.

Kto przejrzał statuta dla stowarzyszeń rze­
mieślniczych , już w projekcie zatwierdzonych 
przez namiestnictwo, ten łatwo się przekona, że 
mała należytość, do jakiej się obowiązują cz łon­
kowie , nie może nawet być nazwana poda­
tkiem.

Co się tyczy nadzoru i porządku, jak i  ma 
być zaprowadzony w stowarzyszeniu, to prze­
czytawszy niniejszy artykuł, powinien każdy 
powziąć przekonanie, że chodzi raczej o to, a- 
by wyjść raz z małoletności w sprawach własnych, 
których nikt lepiej nie powinien i nie może ro­
zumieć od nas samych.

Byłoby zresztą najpiękniejszym skutkiem 
stowarzyszeń, gdybyśmy przez nie mogli dojść 
do takiej siły i niezawisłości, żebyśmy nietyjko 
w sprawach przemysłowych, ale we wszystkich 
sprawach, obchodzących mieszczaństwo, mieli 
głos stanowczy.

Jesteśmy ‘dalekimi od tego, i przy dzisiej­
szych stosunkach trudno się spodziew ać, aby­

śmy przez same tylko stowarzyszenia rzemieśl­
nicze przyszli do owej tak potrzebnej i pożą­
danej samoistności i samorządu. Przy roz- 
tropnem prowadzeniu tego urządzenia możemy 
osiągnąć cel ów,— ale choćbyśmy go nawet ni­
gdy nie osiągnęli, to stowarzyszenia rzemieślni­
cze, jeżeli nie pomogą ku temu, nie będą nigdy 
pewnie na przeszkodzie.

Drugi, ważniejszy zarzut, nmieszezony był 
w Gazecie Narodowej z bieżącego roku: iżby 
przez zaprowadzenie stowarzyszeń przemysło­
wych mogła ncierpieć swoboda czeladzi rze­
mieślniczej.

Zarzut tenjuż zbito w sainej Ga zecie A 'ar. Jednak 
nie wadzi jeszcze raz tu zwrócić uwagę, że wła- 
śuie tylko wtedy będ/.ie można zapewnić pewne 
prawa i swobody, dla czeladzi, jeżeli majstro­
wie będą związani w stowarzyszenia, podczas 
gdy dziś* każdy czeladnik zależny jes t  od ka­
żdego pojedyńczegó majstra.

Już w ustawie przemysłowej jest zapewnio­
ny pewny udział dla czeladzi; oprócz tego roz 
winęliśmy w niniejszym artykule sposoby, ja- 
kiemi właśnie przez zawiązanie stowarzyszeń 
rzemieślniczych można i należy zapewnić czela­
dzi stanowisko odpowiednie w świecie prze­
mysłowym.

Ani statut dla stowarzyszeń, ani ustawa 
przemysłowa nie stoi na przeszkodzie zawiązy­
waniu osobnych nawet stowarzyszeń między 
czeladzią.

Postęp wymaga niezawodnie tego, aby cze­
ladzi zapewnić stanowisko niezależne w społe­
czeństwie, o ile tego jej zasługi dla tegoż spo­
łeczeństwa w ym agają ;  jednak to jest dalszy 
krok postępu, niz stowarzyszenia rzemieślnicze 
v? ogólności.

Tamować rozwój stowarzyszeń rzemieślni­
czych dla tego, że jeszcze czeladź nie jest zor­
ganizowana, znaczyłoby tyle, co niepozwofić 
komu wybudować domu o jednem piątrze, bo 
potrzebny jest  dom na dwa piątra.

Zróbmy pierwszy krok, a łatwiej będzie 
zrobić drugi, nie dwa od razu,— wystawmy j e ­
dno piątro, a łatwiej <lobuilo» aO di unie, niz 
stawiać od razu gmach dwupiątrowy.

Stowarzyszenia rzemieślnicze natrafiają już 
same na tak wielkie przeszkody, że chcąc z 
niemi od razu połączyć organizację czeladzi, 
moglibyśmy pozbawić sie jednego i drugiego.

Dla tego nie możemy niczego silniej popie­
rać j a k  przedewszystkiem najrychlejszego za­
wiązania stowarzyszeń rzemieślniczych.

Trzymajmy się w tej rzeczy głównie u-ta- 
wy przemysłowej i projektu statutów, już apro­
bowanego.

Wyezerpnijmy wszelkie _ prawa, jakie nam 
w tych ustawach są zapewnione. Gdy już raz 
przyjdziemy do zupełnego posiadania i wyko­
nywania tych praw, wtedy weżniy się do dal­
szego ich rozwijania.

Do takiego zupełnego posiadania rzeczo­
nych praw nie przyjdą nigdy stowarzyszenia po­
jedynczych rzemiosł, podzielone na pojedyńeze 
koła, jeżeli się nie połączą wszystkie razem. 
Kierujące wydziały pojedynczych stowarzyszeń 
powinny wybrać wspólny wydział centralny, 
dodaniem pewnej ilości pomocników, aby wspól­
nie wszystkich rzemiosł sprawy snadniej zała­
twiać i utorować drogę do walnych narad nad 
interesami zjednoczonych rzemiosł.

To zjednoczenie wszystkich rzemiosł i wspól­
ne załatwianie pewnych spraw wspólnych, to 
skoncentrowanie kierunku stowarzyszeń rzemie­
ślniczych, jest jedną z czynności pierwszych po 
zawiązaniu się stowarzyszeń pojedyńczych i 
koniecznym warunkiem do osiągnienia wszy­
stkich korzyści, jakieśmv w niniejszym artyku­
le wykazali, jako skutki stowarzyszeń, jeżeli 
nie zechcemy popaść we wszystkie wady i klę­
ski dawnych cechów.

Tak tedy mamy przed sohą wytkniętą dro­
gę do pracy pięknej, którą sobie niezawodnie 
postawimy najświetniejszy pomnik na przyszłość, 
bo położymy fundament dla szczęścia naszych 
dzieci. Ale należy się raźnie wziąć do pracy, 
jeżeli nie chcemy, aby te korzyści, które przez 
zorganizowanie stowarzyszeń pragniem zapewnić 
naszym dzieciom, odnieśli obcy.

Nie spuszczajmy się na Opatrzność, bo o 
na tylko tego wspiera, kto sam o siebie dba. 
Dlatego położyliśmy na czele naszego artyku­
łu godło :

P r a c u j ,  a B ó g  c i  d o p o m o ż e !

Przegląd polityczny.
Niespodziewana zmiana osób w k ie r o w n i ­

c tw ie  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  w Austrji, była 
w Wiedniu jeźli nie na 24, to przynajmniej na 
12 godzin wiadomą naprzód, jak  świadczy k o ­
respondencja z Wiednia, którą poniżej umiesz­
czamy. Sądząc po domysłach dziennikarskich, 
dymisja kr. Recbberga nastąpiła skutkiem pe­
wności, że cesarz Napoleon zjadzie się z carem 
w Nizzy i ż.e prawdopodobnie wykluje się z 
tego rodzaj przymierza fraucusko-moskiewskiego,

do któregoby może i Prusy należały, a które 
izolowałoby Austrję. lir. Mensdoirff Pouilly, 
niegdyś poseł austrjacki w Petersburgu, będzie 
więc miał zadanie przeszkodzić temu. Lecz jak  
mówimy, jestto domysł.

Nad rzeką Mineio przyszło temi dniami do 
starcia patroli granicznych włoskich z austrja- 
ąkiemi. Wytoczono z tego powodu śledztwo.

W gotującej się kadencji ltady państwa, 
spodziewa się Botachajler prawie tej samej li­
czby posłów, co w dawniejszej, chociaż wchodzi 
do niej 27 nowych posłów. Mianowicie z Czech : 
hrabia Belcredi, Kopetz, br. Kellersperg, Beth- 
man, L :ll, Griiner. Nerad, Sadil, Pankratz, Roth, 
Ros nauer, Haniscli, K rńanek, (Botarhafte.r nie 
wymienia tu tych 9 Czechów, którzy prawdo­
podobnie znowu nie przybędą), Streit (z Mora­
wy), Brestel, Schneider (z Niższej Austrji), Pil- 
lersdorff (z Szlązka). Szyniouowicz (z Bukowi­
ny), Totk, Teutsck, Filtsch, Mau, Buteanu. Obert, 
Trausohenfels, Popassu, Moga (z Siedmiogrodu). 
Do ubytkn liczy Botachafter czterech tylko człon­
ków: dr. Bętkowski, który umarł, tudzież Bro- 
sclie, Rosthorn i Riccabona, którzy z innych 
powodów, (przez bankructwo) stracili swoje 
mandaty. Przywódca włościan galicyjskich, ks 
arcybisknp Spirydjon Litwinowie/,, występuje 
z Izby posłów i zajmie należne mu miejsce 
w Izbie panów. Organ miiiisterjalny pomiuął tu 
nazwiska jeszcze kilku posłów z Galicji, którzy 
nie w skutek fizycznej śmierci potracili możność 
zasiadania na ławach sejmowych. Będzie ieb 
około 5. Wszyscy ci panowie otrzymali z pre- 
zydjuin rajehsratu zaproszenia, ale dotąd nie 
wiadomo czy ich użyją.

Powierzchowność lokalów Izby także nie 
wiele doznała odmian : nowe tapety, nowe d y ­
wany, nowe siedzen a dla ministrów; postarano 
się także o lepszy bufet. Sala Izby panów ta ­
kże sie restauruje, i w 10 lub 12 dniach będzig 
wszystko gotowe.

Co raz więcej zwraca uwagę w Konstanty­
nopolu s p r a w a  d ó b r  k la s z to rn y c h ,  bowiem 
w przysiłyin miesiącu ma się rozpocząć ich 
wydzierżawienie. Być może, iż po protestach 
patrjarszyeh, o których wspominaliśmy niedawno, 
sprawa ta rozstrzygniętą będzie na niekorzyść 
rządu księcia Kuzy. Na d. (i. listopada zapowie­
dziano posiedzenie owej komisji, którą konfe­
rencja posłów wyznaczyła do załatwienia kwe- 
stjf dóbr klasztornych. AV łonie jej spoczy­
w ają  zawikłania, których może niejedno nie ży­
czyłoby sobie mocarstwo.

P ro c e s  P o lo k ó w  w Berlinie.
Posiedzenie azrsńfzirsirjte czwarte, z dnia 

25 października.
Prezes Bii c h t em aii n zagaja  posiedze­

nie o godzinie 9.. poezem odczytują kilka zeznań 
świadków w sprawie obż.alowanego M i e r o ­
s ł a w s k i e g o ,  o którego uwolnienie rzecznik 
R r a o h v o g e I wnosi, motywując swój wywód. 
N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  odpowiada, że 
Sprzeciwić sie temu wnioskowi musi przez wzgląd 
naf.-ik ta , zarzucone oh ż a ł o w an  e m u. Pan 
M i e r o s ł a w s k i  powstaje i uprasza o głos, 
który otrzymawszy, zaczyna mówić w ten spo­
sób: ..Panowie, postępowanie komisji śledczej
naprzeciw mnie było tendencyjne." P. A d l u n g  
i p r e z e s  przerywająobżałowanemu; prezes zaś 
uprasza go. by używał wyrażeń, któryehby nie 
można uważać za osobistą o b razę . O b ż a ł o w a -  
ny przemawia dalej : „Zniosłem najcięższe pró­
by, jakkolwiek zupełnie jestem niewinny. Nie 
obawiam się wyroku sędziów nie mnie po­
rywa najwyższa rozp.aez, gdy się zastanowię 
nad tern, j a k  niesprawiedliwie jestem uwięziony 
i ile przykrości muszę codziennie znosić od 
chwili mego uwięzienia."

Następuje wysłuchanie świadków w spra­
wie obżalowanego Natalisa S u l e r  z y c k i e g o. 
Żandarm H ó kzb r e e li e r ,  który otrzymał roz­
kaz od władzy, kontrolowania przybywających 
do Piątkowa gości i w tym celu zamieszkał w 
pałacu p. Sulerzyckiego, oświadcza że bardzo 
dużo gości bywało w Piątkowie i że razu pe­
wnego p. Sulerzycki rozmawiając z nim poufnie, 
powiedział mu, że wielu z jogo gości udaje się 
do królestwa Polskiego i przewozi broń, aby do- 
pomódz braciom, lecz że w tern bynajmniej 
złego nie ma. zamiaru przeciw Prusom, tylko 
przeciw Moskwie. Nie widział świadek, aby broń 
transportowano, ale nieraz o tem słyszał. O b- 
ż a ł o w a n y  przyznaje, że łatwo być może, iż 
rozmawiał w tym sensie z żandarmem, którego 
długi czas miał w swoim domu. Poborca myta 
szosowego, D i e t r i c h ,  opowiada o idy prawie 
do Jozefatu, w której syn obż.alowanego brał 
udział. W godzinę później przejeżdżał p. Sule- 
rzycki w towarzystwie swego rządzcy obok j e ­
go domku. — Żandarm T o c z e k ,  który obż.a­
lowanego z- rozkazu landrata aresztował, twier­
dzi że pan Sulerzycki mocno się rozgniewał i 
powiedział, że wkrótce nie będzie już. ani kor­
donu granicznego ani p. landrata z całym jego 
personalem. Przecież poborca D i e t r i c h ,  k tó­
ry o parę kroków stał dalej w chwili areszto­

wania p. Sulerzyckiego. słów tych nic słyszał, 
i sam laudrat pan Young w sprawozdaniu swem 
pisze, że podobnych słów obżałowany, o ile 
sobie przypomina, nie powiedział. O li ż a ł o ­
w a n y  oświadcza, że rozmawiał z landratem 
zupełnie spokojnie,- gdyż żadnej przvezvny do 
gniewu nie miał.

Słuchani następnie ś w i a d k ó w  i c. którzy 
brali udział w wyprawie józefackiej. nie widzieli 
bynajmniej p. Sulerzyckiego, ani też p. Iłowie-1 
ekiego. Powołani na świadków właściciele dóbr 
C z a p s k i  i K o s s o w s k i  oświadczają jednozgo- 
dnie, że ilekroć przyszło do rozmowy- o powsta­
niu, p. Sulerzycki zawsze wręcz oświadczał, ż.e 
uważa powstanie obecne jako* czyn nierozwagi 
i szaleństwa, który żadnych pomyślnych rezul­
tatów przynieść nie może. Pan Czapski dodaje, 
na uczynione mu zapytanie, że landrat Young 
zwykł był pana Sulerzyckiego nazywać „naj­
lepszym w świeeie człowiekiem" i 'niewinnym 
krzykaczem." Później odczytują jeszcze kilka 
zeznań świadków, jeden zaś z powołanych świad­
ków dotąd się nie stawił.

W czasie pauzy uchwala s ą d ,  aby wniosek
0 uwolnienie obżalowanego M i e r o  s ł a w s k i e -  
g o odrzucić.

Badany następnie obżałowany Kdward K a l k- 
s z t e i n ,  ma lat 37, dzierżawi dobra Jablkowo 
od swego teścia, p. Jackowskiego w Z. Prusach,
1 już w r. 1847 był w śledztwie z powodu po­
dejrzenia, iź wiedział o ówczesnym spisku: był 
przecież później przez sąd uwolnionym. O ska­
rżenie podejrzy wa go mocno, że w interesie ko ­
mitetów warszawskiego i poznańskiego zakupy­
wał i transportował znaczną liczbę broni dla 
powstańców. Dnia 19. marca r. z. miał za ­
mówić p. Kalksztein w fabryce broni braci S rhil- 
ling w Suhl 200 sztuk karabinów po 14 tal. za 
sztukę i z góry zapłacić 500 tal. zadatku. Ob­
żałowany miał polecić, aby broń tę odesłano 
pod adresem kupca Klatta w Działdowie. O b- 
ż a ł o w a n y  oświadcza, że jes t  niewinnym i 
fałszywie denuneioriowanyip o mP/Kił nr r.,y ~- 
ściach na rzecz powstania, do których tem 
mniej mógł należeć, ponieważ o 20 mil mieszka 
od kordonu granicznego i z żadnym z obź.ało- 
wanych nic stał nigdy w związku. Przyznaje, 
że zamówił broń w Suki, a uczynił to bez 
żadnych celów politycznych, lecz tylko w za­
miarze niesienia na drodze legalnej pomocy 
braciom swym w królestwie Polskiem, gdzie 
przeszło 100 krewnych jego mieszka. W tej 
myśli chciał założyć w Działdowie skład broni, 
którego przewodnikiem miał być Klatt. Obżało­
wany był tego zdania, że gdyby powstanie sil­
niej wybuchło, car dałby amnestjc i udzieliłby, 
reformy swym poddanym ; dla tego trudnił się 
sprowadzeniem broni, lecz nigdy nie przybierał 
nazwy „Miillera", j a k  to twierdzi oskarżenie. 
Działyńskiego nie zna i nie wie, zkąd w pugi­
laresie tegoż znalazło się jego nazwisko.

Obżałowany ks. J  ó z e f  l .e  b i ń s k i uro­
dził się w r. 1838 w Stanisławcu łaszi-wskim 
pod Swiecem , ukończył szkoły w Trzemesznie 
i słuchał teologii od r. 1850 w Płocku. Otrzy­
mawszy święcenia, pełnił obowiązki adjunkta 
przy proboszczu w Goworowie pod Ostrołęką, 
za paszportem pruskim, który jego ojciec rok 
rocznie odnawiał. Wedle oskarżenia otrzymał 
obżałowany w sierpnin 1863 od Rządu narodo­
wego wezwanie, aby był pomocnikiem naczel­
nika powiatu ostrołęckiego, pod zagrożeniem, 
iż w razie odmowy ogloszonem będzie jego n a ­
zwisko jako  zdrajcy w pismach publicznych. 
W wrześniu r. z. mianował go Rząd narodowe 
organizatorem powiatu ostrołęckiego, przez co  
funkcje obżalowanego rozciągnęły się na mun­
durowanie i żywienie wojsk powstańczych, sfo- 
ących w powiecie. Obżałowany używał w swvm 

urzędzie pieczęci z napisem : „Województwo
Płockie. Organizator powiatu ostrołęckiego", 
(pieczęć ta znajduje się przy aktach) i podpi­
sywał się przybranem nazwiskiem „Galera." 
Wszystkie te faktami#} podobno obżałowany przy 
śledztwie przyznać. Zresztą urzędowo moskie­
wskie raporta  potwierdzają, że obżałowany pł-f- 
nił obowiązki organizatora powiatu ostrołęckie::-'. 
Naczelnik wojenny moskiewski w Otruli,-ce za ­
brał wreszcie przy rewizji, w mieszkaniu i.bżu- 
lnwanego odbytej. 750 rubli. W pugilaresie ob- 
żałowanego, znajdującym się w aktach, sa r«-z- 
maite notatki, dowodzące iż tenże dokonywał 
w ypłaty; również znaleziono w pugilaresie; 1) 
rozkaz podpisany „Galera" i zaopatrzony wzmian­
kowaną pieczęcią, polecający gospodarzom w 
w niektórych wsiach dostarczyć owsa dla koni 
powstańczych; 2) kwit „dowództw 7. oddziału" 
poświadczający odebranie od organizatora o- 
strolęckiego 200 rubli.

O b ż a ł o w a n y  nie przeczy, że był na 
przód pomocnikiem naczelnika powiatu ostrołęc­
kiego w królestwie Polskiem, następnie zaś or­
ganizatorem tegoż powiatu ; że mieszkał głównie 
w obozach i starać sie mu9ia) o żywność dla 
wojska powstańczego. Zaprzecza przecież stano­
wczo, aby celem powstania ostateczne ui bvła 
walka przeciw Prusom. Od samego początku 
powstania należac do organizacji i ol-cujae czę­
sto z najważniejszymi przywód/.cami powstania,
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nigdy o podobnym zamiarze nie słyszał. Ucie­
kającego z kilku towarzyszami pod obronę praw 
pruskich gonili Moskale aż na terytorjum pru ­
skie. Tu zamordowali jego towarzyszów, jego 
zaś ranionego śmiertelnie porzucili, sądząc że 
nie żyje. Wojsko pruskie zabrało go następnie. 
Wyleczono go, aby wrzucić go do więzienia.

O badaniu obżałowanego T e o d o r a  J a c ­
k o w s k i e g o  z Łapinóżki w powiecie lipno- 
wskim w królestwie Polskiem, który przyznał, 
że był konzulem z ramienia Rządu narodowego 
i ważne poczynił zeznania co do celów i czyn­
ności tegoż rządu, podamy jutro szczegółowe 
sprawozdanie.

Posiedzenie kończy się o godzinie 3 7 , .  
Najbliższe posiedzenie jutro, w ś ro d ę , o godzi­
nie 9.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż 24. października.

(B )  W chwili kiedy list ten piszę, cesarz j e ­
szcze w Paryżu. Ani jeden dziennik z pewno­
ścią dnia wyjazdu nie oznacza. Chłopczyki pa- 
ryzkie widząc sprzeczne doniesienia, z których 
jedne utrzymują, że Napoleon będzie się widział 
z carem Aleksandrem, drugie że się z nim nie zoba­
czy, zaczynają śpiewać: il parlira, il ne p a r ti­
ta  pas* , przemieniając powszechnie znany o- 
krzyk, karcący niesfornych zalotników: il i’ em- 
bv as se ra , il ne /’ embrassera pas*.

Niektóre przecież dzienniki, znane ze sto­
sunków z ministrem spraw zagranicznych, nie- 
tylko zapewniają porozumienie osobiste na­
stąpi, ale dodają że jenerał Fleury porozumiał 
się o wszystko co ma być przedmiotem rozmo­
wy. Głównie dwaj monarchowie zajmą się po- 
wszechnem rozbrojeniem. Moskwa ma zmniej­
szyć swoje siły na Północy i na Południu. Au- 
strja i Prusy pójdą za tym przykładem; za nie­
mi Włochy i Francja. Najdrobniejsze szczegóły 
rozmowy, poprzednio ułożone i ściśle zachowa­
ne, miały zaspokoić podejrzliwość gabinetu lon­
dyńskiego. A ponieważ wspominamy o pogło­
skach i przypuszczeniach, których sprawdzić 
nie możemy, dodamy, iż tutejsze dzienniki, a 
między niemi les Debats, donoszą o związku 
małżeńskim, którego ziszczenie możnaby uwa­
żać za jeden z najważniejszych wypadków w 
chwili obecnej. Mówiono tu dawniej o związku 
księcia Humberta, królewicza włoskiego, z księ­
żniczką Murat. Nagle wieść ta ucichła a piękna 
księżniczka wyjechała na Wschód. Otóż tę wieść 
rozpuszczoną a później cofniętą, dziś tłumaczą 
związkiem księcia Humberta z córką cesarza 
austrjackiego , której Wenecja ma być daną w 
posagu. Ile w tej nadzwyczajnej, niespodzianej 
wieści podstawy, niewiadomo.

Garibaldi, wyzywany ze wszech stron, nie
mógł Ul uiiuj u iii v»cuicv s*<xc . u .  o,'
co umieją ocenić męztwo, poświęcenie, patrjo- 
tyzm Garibaldego, nie pochwalają jego cierpkich 
i niepolitycznych wyrazów. Jeden z naszych po­
pularnych poetów, Antoni Górecki, powiedział, 
że każde słowo, dotyczące Rzymu i stosunków 
papieża, należy porównać do operacji oka. N a j­
drobniejsze potknięcie, zamiast ocalić, może cho­
rego pozbawić wzroku. Garibaldi tych trudno 
ści nie widzi. Po żołniersku je  rozcina. Tam, 
gdzie najbystrzejsze umysły głowy sobie łamią, 
on się zżyma i łaje. Dwie uważamy epoki w 
życiu tego wielkiego obywatela. Pierwszą, kie­
dy zapominając o sobie, oddał się pod ster Wi­
ktora Emanuela,— piękny przykład w epoce, w 
której nawet niedołężne mierności kuszą się o 
dyktatorską władzę. W tej pierwszej części j e ­
go życia, wszystko mu się uśmiechało. Opa­
trzność widocznie błogosławiła jego usiłowaniom. 
Szedł od tryumfu do tryumfu, strzały go mija­
ły, stał się ulubieńcem Włoch , Europy, ludów. 
Gdy się rozstał z królem, gdy na własną rękę 
zaczął działać, zwycieztwo go opuściło, upadł 
na polu bitwy ciężko raniony i po jednym błę­
dzie wpadał w nowe błędy— że tylko przypo­
mnimy, na jak ie  widowisko go wystawiła nic 
świętego nie uznająca arystokracja angielska. 
Umielibyśmy szanować jego opozycję, gdyby ta 
zachowała należną powagę. Wybuch opryskliwy 
nie odpowiada wzniosłemu charakterowi ulu­
bieńca ludu.

Kiedy wieść się rozchodzi o zbliżeniu Au- 
strji do Francji , gabinet tutejszy niczego nie 
szczędzi, aby poznać stan wojenny, fortece i 
marynarkę austrjacką. Już mówiliśmy o jen e ­
rale Froissard, który zwidził fortece czworobo­
ku weneckiego. Jenerał Noirfontaine obejrzał 
i ocenił stan obronny Werony i Tyrolu, a j e ­
den z najbiegiejszych marynarzy francuzkich, 
la Ronciere-le-Nourry, rozpatrzył się w We­
necji i ocenił uzbrojenie brzegów adrjatyckick. 
Gabinet wiedeński, zapewniający Francję o ży­
czliwych usposobieniach, nie mógł zapobiedz 
tej przezornej sąsiedzkiego państwa ciekawości.

Car Aleksander telegrafem podziękował ce­
sarzowi Francuzów z tego powodu, że władze 
tutejsze szauowały jego inkognito. Małżonka 
Aleksandra nie może z powodu swego osłabie­
nia przyjmować i odpowiadać na etykietalne u- 
rzędowe grzeczności. To inkognito tak było za­
chowane, iż za przybyciem cara i carowej na 
pierwszą stację francuzką, nikt się tam więcej 
oprócz naczelnika służby drogowej nie znajdo­
wał. Nawet urzędnikom tej drogi, ciekawym 
obaczyć oblicze najłaskawszego monarchy, te­
go nie dozwolono.

B olon ia  24. października.

(Oj Nowe zdarzenie wstrzęsło umysłami 
Włochów. Przed kilkoma dniami rozeszła się 
pogłoska, że na terytorjum włoskiem, zostają- 
cem pod panowaniem austrjackiem , zjawił się 
niedaleko Udiny oddział garibaldczyków, zło­
żony z 200 bardzo dobrze uzbrojonych ludzi.

Oddział ten pod dowództwem jednego z kap i­
tanów jen. Garibaldego, zabrał kasę rządową 
w sumie 460 złr., a odebrawszy broń kilku żan­
darmom, co się w owem miasteczku znajdowa­
li, pociągnął niezwłocznie w góry. W godzinę 
przybył cały oddział strzelców- austrjackich, lecz 
po gościach zaledwie ślad w próżnej kasie po­
został, a następnie nie omieszkano wysłać w ró­
żnych kierunkach do 9.000 piechoty z odpowie­
dnią asystencją dział i kawalerji.

Nie donosiłem wam o tem dotychczas, bo 
trudno było na razie, pomimo znanych konspi- 
racyj, podobnemu zdarzeniu bezwarunkowo u- 
w ierzyć; lecz d z iś , kiedy nawet urzędowa ga­
zeta wenecka nadmieniła o tym w y p a d k u , mo­
gę śmiało powiedzieć, że istnieje w Wene- 
ckiem oddział powstańczy. Jaki cel — jak ie  
następstwa?

Gazeta wenecka nie przypisuje temu od­
działowi żadnej politycznej dążności, lecz nazy­
wając go prostą bandą złoczyńców, nadmienia 
zarazem o przestracnu spokojnych mieszkańców-. 
W podobnym guście odzywają się wszystkie 
ministerjalne dzienniki włoskie. Lecz jes t  to da- 
w-na przebiegłość włoskich mężów stanu — nie 
bardzo można ufać ich dzisiejszemu zapatrywania. 
Kiedy tysiące Włochów pod dowództwem Gari­
baldego wylądowało na brzegach Sycylii, wów­
czas rząd nazwał ich także awanturnikami; lecz 
później, kiedy ów zastęp oparł się aż w Neapolu, 
nazwano ich bohaterami.

Diritto (Prawo) ogłosił we wczorajszym 
numerze a r ty k u ł , wzywający rząd włoski, aże­
by tenże w obronie owej garstki pospieszył — i 
dodaje, że król tym sposobem nietylko dwie- 
stu ludzi, lecz zarazem całe Włochy zbawi... 
Rząd z pomocą bynajmniej nie pospieszy. On 
ściąga swe wojska z granicy austrjackiej, chce 
uśpić swego sąsiada, aby tem łatwiej mógł roi- 
wiązać kwestję rzymską. Zjawienie się ochotni­
ków krzyżuje jego plany, dla tego ich nazywa 
złoczyńcami (malfattori).

jak i  los spotkał owych ochotników ? Nie­
bezpieczeństwa dla Austrji obawiać się nie mo­
żna , ho najpierw oddział nadto słaby w poró­
wnaniu z 80.000 armią austrjacką, leżącą koło 
twierdz we Weneekiem , a następnie samo p o ­
łożenie kra ju  nie sprzyja partyzantce, gdzie 
prócz jednego pasu Alp i okolic Carnia — 
wszędzie Same równiny.

Dziś rozpoczęcie obrad parlamentarnych. 
W okolicy Turynu rozlokowano do 40.000 woj­
ska ,  a do gwardji narodowej wydał minister 
odezwę, w której prosi obywateli o zwracanie 
uwagi na porządek. W koszarach nie daleko 
Via di Po w Turynie, stoją zawsze dwa dzia­
ła w pogotowiu...

PS. Właśnie kończyłem list, gdy tymcza­
sem nowa rozeszła się wiadomość, że drugi od­
dział garibaldczyków. złożony ze 450 ludzi pod 
dowództwem kapitana Giordani, pojawił się nie­
daleko Triestu w górach Monfalcone. Za pra- 
WCle niG ręcAo* ncłiUH refero. (Wiadomość ta 
będzie zapewne zmyśloną, albowiem już by p i­
sma wiedeńskie byiy wiedziały i doniosły o 
tem ; p. r.)

W iedeń 27. października.
(M) W ostatnich dniach rząd moskiewski 

miał złożyć gabinetowi tutejszemu świeże do­
wody o istnieniu dotąd hufców powstańczych w 
Królestwie. Przytera powołał się na pewne umo­
wy i zobowiązania, które hr. Rechberg poczy­
nił. W wyższych sferach tutejszych objawia się 
powątpiewanie, aby istotnie znajdowały się 
zbrojne hufce w Królestwie. Słychać nawet po­
dejrzy wanie, że to mogą być albo zbiegi z wojsk 
moskiewskich, którzy przed karą ukrywają się 
pojedynczo w lasach, albo umyślnie nasłani 
ajenci, mający udawać powstańców, dopokąd 
rządowi moskiewskiemu potrzeba będzie, aby 
Austrja dotrzymywała swych zobowiązań. (Od 
osób świeżo przybyłych z Królestwa, dowiadu­
jem y się, iż oddziałów powstańczych w Króle­
stwie wcale niema. Tylko wgłębi większych 
lasów kryją się pojedynczy ludzie skompromi­
towani, najwięcej po dwóch, trzech, i tylko w 
razie gdy ich głód przyciśnie, zagoszczą do j a ­
kiej chaty. Rząd moskiewski obławy na nich 
nie robi, sam więc dozwala im ukrywać się do 
jakiegoś czasu. P. r.)

W ministerstwie miała być wczoraj żywa 
rozprawa, czy wyjaśnienia moskiewskie uznać 
za wystarczający powód do dotrzymywania nadal 
poczynionych zobowiązań. Hrabia Rechberg miał 
być za dotrzymaniem; p. Sebmerling twierdził, 
że wystarczającego powodu niema. Zapytywany 
namiestnik Galicji, podług jednych miał się wy­
rażać z pewną rezerwą, podług drugich popie­
rał ministra stanu. Tak stały rzeczy wczoraj w 
południe.

Wczoraj wieczór już głoszono, że hr. Mens- 
dorff-Pouilly zdecydował się stanowczo do przy­
jęcia  teki ministra spraw zagranicznych.

Dzisiaj przed południem istotnie hr. Mens- 
doft złożył przysięgo .ako minister spraw za­
granicznych przed Nąjj. Panem. Hrabia Rech­
berg otrzymał dymisję j j u  ̂ pokój z Danią pod- 
pisze w niedzielę me jako minister, lecz jako  
specjalny pełnomocnik austrjacki. Jutro rano 
pożegna się z urzędnikami swego ministerstwa, 
a o godzinie 11. przedstawią się cii urzędnicy 
nowemu naczelnikowi swemu.

Jak  się dowiadujemy, namiestnikiem Gali­
cji ma zostać jenerał Schmerling, brat ministra 
stanu, który już w przeszłym roku zastępywał 
hr. Mensdorffa.

Nie myślcie jednak, żeby sprawy wewnętrz- 
ne były przyczyną zmian w ministerstwie. Ró­
wnocześnie z temi zmianami odbywające się kon­
ferencje Bismarka z Napoleonem w Paryżu, 
zjazd dwóch cesarzów w Nizzy i w następną 
środę nowy zjazd cara i króla pruskiego w 
B erl in ie -  przeważnie wpłynęły na tę modyfika­
cję. Hrabia Rechberg w ostatnich czasach usi­
łował zbliżyć gabinet tutejszy do paryzkiego.

Widać, iż to mu się nie powiodło. Potrzeba 
było wrócić do porozumień i przyjaźni dawniej­
szych, a to tylko nowy, mile u dworów peters- 
burgskiego i berlińskiego widziany minister mo­
że uczynić.

Z n a d  Bugu dnia 26- października.

Pospieszam do was z wiadomością nader 
ważną. Wiadomo całemu światu, jakie zamiary 
względem unitów ma rząd moskiewski. Miliony 
w Zabranych prowincjach przepędzono knutami 
do szyzmy, — dzisiaj prawdziwy, „podziemny1* 
rząd moskiewski skrycie i otwarcie pracuje nad 
oderwaniem pozostałej garstai unitów od kościo­
ła rzymskiego.

Otóż w tym względzie bardzo ważne są 
dwie odpowiedzi biskupa chełmskiego, ks. K a­
lińskiego, jedna wystosowana do kniazia Czer- 
kaskoj, druga do hr. Berga.

Wiadomo wam, że rząd moskiewski roze­
słał był ostatniemi czasy rozporządzenie: l .A by 
jak  najskrupulatniej wyśledzić tych wszystkich, 
którzy od r. 1840 przeszli z unitów na obrzą­
dek łaciński, jakoteż wykazać księży łacińskich, 
którzy w tej propagandzie jakąkolwiek czyn­
ność rozwinęli. 2. Nakazał duchowieństwu uni­
ckiemu zrobić dokładny raport wszystkich w 
ciągu wieków zaszłych odmian w liturgii sło­
wiańskiej, a wziętych z obrządku łacińskiego, 
w celu puryfikacji kościoła unickiego z latyni- 
zmu czyli poprostu, aby unitów z prawosła 
wiem zasymilować.

Otoż przeciw tej tendencji rządu, wystoso­
wana jest odpowiedź ks. biskupa Kalińskiego 
ad personam księcia Czerkaskoj. W obszernym 
tym dokumencie ośmiela się biskup unitów przed­
łożyć księciu niezłomne swoje zdanie, „że wszel­
kie zmiany, poczynione w obrządku słowiańskim 
na wzór kościoła rzymskiego, zatwierdzone są 
przez synod zamojski i że ani on (biskup), ani 
nikt inny nie ma praw a puryfikowania obrządku, 
które to prawo wyłącznie głowie kościoła, to 
jest Rzymowi przysłużą, i że ztamtąd tylko w 
tym względzie rozkazy do niego przyjść mogą.“ 
Na poparcie tego zdania przytacza ks. biskup 
przykład poprzednika swego, ks. biskupa Szum- 
borskiego, który zawezwany do Warszawy o- 
kazał się powolnym rządowi moskiewskiemu i 
projekt już takzwanej puryfikacji obrządku u- 
nickiego wygotował. W parę tygodni jednak, 
napomniany od papieża, kazał we wszystkich 
cerkwiach odczytać swój list pasterski, w któ­
rym z głęboką skruchą odwołuje to wszystko, 
co tylko uległszy rządowi, był uczynił. Ks. bi­
skup Kaliński przytacza przy tej sposobności 
cały ustęp tegoż listu pasterskiego, który w ży­
wych kolorach maluje skruchę biskup® Sz. i 
zbłąkaną chwilowo owieczkę do kościoła św. 
Piotra i Pawła przyprowadza.

Druga odpowiedź wystosowana jest do o- 
soby br. Berga. Rzecz tyczy się w ogóle k a r ­
dynalnej zasady kościoła, a w szczególe ks. k a ­
nonika i profesora Wójcickiego.

Rząd moskiewski chcąc ja k  najprędzej u- 
porać się z unitami z tej strony Bugu, aby zro­
bić z nich niejako pomost do unitów w Galicji 
a w najbliższej może przyszłości wystąpić z 
pretensjami aneksji kościoła jednolitego, t. j. 
prawosławia — rząd moskiewski, mówię, chwycił 
się w sprawie unitów pewnego wybiegu nowej 
jurisprudencji. Żywotną te kwestję wytoczył 
apropos ks. kanonika Wójcickiego. Ks. Wójci­
cki, kreatura moskiewska , usunięty został od 
pewnych funkcyj przez biskupa Kalińskiego. 
Moskwa wystąpiła w obronie ks. Wójcickiego, 
mówiąc biskupowi, że on niema prawa działać 
na podstawie konkordatu, konkordat bowiem 
tyczy się tylko kościoła rzymskiego a nie uni­
tów. Na dowód tego zdania przytacza rząd mo­
skiewski, że w całym konkordacie dla kościoła 
polskiego, niema ani wzmianki o unitach, zatem 
biskup unicki nie może przywłaszczać sobie 
praw, wynikających z konkordatu, które to p ra ­
wa, jak  w prawosławiu, na rząd spływają.

Ks. biskup Kaliński z zadziwienia godną od­
wagą odpowiada hr. Berg »wi. Najprzód prosi go 
o łaskawe posłuchanie elementarnych orzeczeń 
kościoła i prostej loiki, przedstawiając mu z ca­
łą uniżonośeią, że słowo „ttuici1- nie znaczy oso­
bnego kościoła, ho unici są tylko jedną  gałęzią 
kościoła rzymsko-katolickiego, j a k  np. Ormianie, 
maronici i koptowie. W konkordacie więc, obo­
wiązującym królestwo Polskie, niepotrzeba było 
wymieniać nazwiska unitów, tak jak  w odezwie 
do wojska nie potrzeba wspominać o huzarach 
lub dragonach. Biskup chełmski sądzi więc, że 
niezbitym obowiązkiem jego jes t  trzymać sic 
przy prawach, wypływających z konkordatu, i 
strzedz ich przeciw wszelkiej napaści. Na po­
parcie zdania swego przytacza ks. biskup dwa 
oryginalne listy, jeden od kardynała Antonelle- 
go, drugi od nuncjusza Chigi , i oświadcza w 
końcu, że w sprawach kościoła tylko w Rzymie 
je s t  jego władza najwyższa.

Wyobraźcie sobie sami, w jak i kłopot w pra­
wiła rząd moskiewski ta śmiała postawa bisku- 
pa-apostoła. Wprawdzie ciernista droga otwiera 
się przed nim, a może i palma męczennika

Rząd moskiewski przemyś'iwa nad sposo­
bem stworzenia powolniejszych sobie figur dy­
gnitarskich. Z kanonikiem Wójcickim może się 
nie uda,—a wiec czy uwierzycie?— spogląda rząd 
szyzmatycki na Galicję, która wydaje mu się 
już przygotowaną do planów, daleko sięgających, 
dąlej może, j a k  to sobie sami wyobrażacie. Głu­
che wieści k rążą, że niekonsekrowany jeszcze 
biskup Kaliński ma pozostać w pewnej roli bez­
czynnej, a do czynności, odpowiadających za­
miarom rządu moskiewskiego, ma przyjść z Ga­
licji jakiś  prałat i zasłużyć sobie tutaj na mi­
trę....' Inni, optymiści, tłumaczą sobie ten na­
stąpić mający wypadek w ten sposób, że wła­
śnie przybywający z Galicji prałat ma wzmo­
cnić walczący tutaj kościół i na duchu we­
sprzeć.  Która  z tych wersyj  j es t  prawdziwą —

wy tam prędzej już po wyborze owego w y­
słannika poznacie — my tutaj dopiero „po owo­
cach “ poznamy go.

W a r s z a w a  24. października.
W Petersburgu poczynają teraz obrabiać 

znaną broszurę moskiewskiego czynownika i 
publicysty, Sclićdo -Ferottego : Hue /era - t - on
de la 'Pologne. Widać, że już im poczyna w y­
chodzić oliwa, którą dolewali do swojej niena­
wiści przeciw wszystkiemu co polskie, bo wyż­
sze, bo wyższością swoją moralną grożące 
ostatecznie pokonaniem siły materjalnej. Broszu­
ra owa, pomimo że upomina się o nadanie Kon­
gresówce autonomii co do języka, administracji 
i sądownictwa, jednak  nienawistna dla Polaków 
i polskości, i żądająca tego od nas, co tylko 
miłość natchniona dać może, zatrwożyła w P e­
tersburgu — z wyjątkiem może jednej słabej 
partji Suwarowa Moskali, tak sfory kurlandz- 
kie, j a k  i staromoskali. Fojawienie się owej 
broszury pojęto jako zapowiedź powrotu w. ks. 
Konstantego do Kongresówki, jako zniesienie 
obecnych czynności Milutynów i Czerkaskich, ja ­
ko tychże wypędzenie, ju ż  widzą, j a k  wszelkie 
korzonki cywilizacji moskiewskiej nad "Wisłą, 
tak głęboko w krew narodu zakopywane, wy­
latują gdyby z p ro c y ! — Przeciw carowi pa­
nuje oburzenie, z powodu, że on sam się miał 
oprzeć w Jugenheimie zniesieniu klasztorów w 
Kongresówce, że w ogóle dał poznać któremuś 
z komunistów katkowowskmk niesmak z tylu 
krwi i łez, niepotrzebnie przelanych, i chęć prze­
jednania się z nieszczęśliwym narodem. — 
Otóż przeciw owej broszurze, napisanej przez 
urzędowego publicystę, niesłychaną rozpoczęli 
agitację Katkowcy.

W komitecie cenzury była narada, czy 
można tę broszurę pozwolić w carstwie moskie- 
wskieni. Musiano j ą  widocznie zakazać, bo ku­
pić jej po księgarniach nigdzie nie można, lecz 
to nie przeszkadza, iż każdy j ą  czyta, kto tyl­
ko chce. Minister oświaty, Gołowin, zausznik 
i stronnik w. księcia Konstantego, rozdaje j ą  
pomimo tego wielu znakomitym osobom i oka­
zywał do niedawna pewien interes dla poleca­
nych przez Schedo-Ferottego zasad. Naprzyklad 
uniwersytet w Moskwie otrzymał pakiet z 10 
egzemplarzami tej broszury. W pakiecie tym, 
zapieczętowanym pieczęcią urzędową ministra 
Gołowina, nie było żadnego innego listu, któ­
ryby mógł dowodzić urzędowego źródła tej 
przesyłki. Broszurę rozdano członkom s e n a tu ; 
lecz zaledwie kilku z nieb j ą  przeczytało, u- 
chwalono na posiedzeniu, ażeby następują­
cą dać odpow iedź: „Senat uniwersytetu Mo­
skwy otrzymawszy od kogoś nieznajomego ksią­
żkę, napisaną przez Scbćdo - Ferottego, zbadał 
takową starannie i przekonał się, iż narusza 
ona godność i interesa Moskwy. Dla tego od- 
seła wszystkie 10 egzemplarzy do kancelarji 
ministra oświaty z prośbą, ażeby je  nieznajo­
memu oddawcy zwrócić.1*

Jutro mają nastąpić wybory starszyzny 
kupieckiej na najbliższe trzy lata. Od r. 1855 
urząd prezesa gremium tego piastował przeza- 
cny Szlenker, bawiący teraz za granicą jako 
wygnaniec.

Zewsząd prawie z Zachodu Europy słychać
0 niesłychanycu bankructwach w świecie kupie­
ckim i fabrycznym , o popłochu na giełdach. 
Wszędzie tam wszystkie siły narodu, mianowi­
cie w handlu i przemyśle, mają ręce najwol­
niejsze, rządy j e  w spierają ,  najliczniejsze za ­
kłady kredytowe dostarczają obficie nerwu 
pieniężnego. U nas nic podobnego nie ma. L a ­
ta ostatnie mogły rozbić cały nasz handel i prze­
mysł, i nikt, najsurowszy sędzia handlowy fran- 
euzki, nie był by mógł zrobić zarzutu nieuczci­
wości lub nieroztropności—a jednak  trzymają się 
nasze' domy handlowe, o upadłościach nie sły­
chać, — i czego nie zniszczyła konliskata lub 
sekwestr, to stoi dotąd. Jestto najświetniejsze 
świadectwo dla nas na polu handlowem. Ban­
kructwo oszusta Jakubowskiego mogło było na­
razić nasz świat handlowy, gdyby go nie znano 
jako  zdolne do wszystkiego narzędzie moskie­
wskie — więc powszechnie unikano.

Jak  się pokazuje, suma pasywów Jakubo­
wskiego wynosi około dwóch milionów rubli sr., 
wierzyciele jego dostaną może 10 procentu, ale
1 to jeszcze pytanie. Jakubowski znajduje się 
już podobno w Ameryce. Bankructwo swoje k a ­
zał ogłosić telegrafem dopiero z zagranicy, k ie­
dy już stał jedną  nogą na okręcie, który go 
miał powieźć do obiecanego raju dla podobnych 
przemysłowców, tylko że gdy się tam na t a ­
kich poznają, to nie czekają sądowego wyroku 
i wieszają. Po ucieczce jego miał podobno i 
Dziennik Warszawski i Dniewnik Warszawski 
wyjść w żałobnych obwódkach, ale się zasta­
nowiono, że to jeszcze niejeden z najlepszych.

Przed kilku dniami dozwolono warszawskiej 
stacji telegraficznej przyjmować znowu depesze 
do Wilna, jednakże nie in a c z e j jak  w języku 
moskiewskim.

Książę Romuald G edro jć  mianowany zo­
stał wicereferendarzem w kancelarji rady stanu. 
Hr. Zygmunt Wielopolski otrzymał urlop za g ra­
nicę.

K r o n i k a .

O Senteneńko, z zak o n u  Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w ,  o 
k tó re g o  p rzy b y c iu  do L w o w a  donosil iśm y w czora j ,  będz ie  
miał we w to re k ,  w  d z ień  W W . św ię ty c h  kazan ie  w a r ­
c h ik a te d rz e  tu te jsze j .

Lwowska nowoKorgsnizowaiiA straż ogniowa
złożyła w czora j  p ie rw sz a  p róbę  pod n o w y m  sw ym  i n s p e ­
k to rem , p. B a j e r e m ,  p r z y  poz.arze w Hołosku.  Pożar  len 
w yb u ch ł  w łaśn ie ,  k ied y  wszyscy p ra w ie  m ieszkańcy  z a ­
t ru d n ie n i  byli w losie prz .ygotowaniem d rz e w a  do budo-  
w  : pub l icznych .  P rzy  p o ż a rz s  byl  ob ecn y m  bu rm is t rz ,
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p.  Króbl. Ś w iad k o w ie  w y ra ż a ją  się poch leb n ie  o czynnośc i  
I t ra ż y  o g n io w e j .  Z p o w o d u ,  że  p o ż a r  ten  w  H o losku  sy ­
g na l izow ano  z w ieży  k i lka  razy  m yln ie ,  z rob iono  p ro je k t ,  
czyli nie  w y p a d a ło b y  n rz ą d z ić  o so b n e  o b so rw a to r ju m  na 
g i r z e  F ra n c i s z k a  Józefa ,  od k tó re j  to s t rony  z wieży r a ­
tu sz o w e j  w idok  j e s t  zam k n ię ty .

12 polskich  ochotników , którzy  zaciągnę li  się w 
szereg i  m ek s y k a ń sk ie ,  p rz y b y to  dnia 24. p a ź d z ie r n ik a  do 
W iedn ia .

Na k orzyść polskich w ychodźców  w S zw a jca r j i  
o d eg ran y  ma być  w  kan ton ie  S c h w y z  na o tw ar ty m  placu, 
w Kiissnacht,  d ram a t  Szyllera  „W ith e im  T e l l .“

Nauka język a  czeskiego. O azeta W a rszaw ska  p r z e ­
m aw ia  za n a u k ą  j ę z y k a  czesk iego ,  k tó ry  się  s ta l  tern p o ­
tr z e b n ie jsz y m .  ileże l i te ra tu ra  czeska  robi  w ie lk ie  p os tępy .  
Daleko w ięce j  z n a jd u je  s ię  C zechów , u m ie jący ch  po po l­
sku .  niż P o lak ó w ,  w ła d a ją c y c h  ję z y k ie m  czesk im .  O ko l i ­
czność  la t łu m aczy  s ię  b r a k ie m  po lsk o -czesk ich  g ram aty k ,  
s łow ników  i innych  ś ro d k ó w  pom ocn iczych .  Aby brak  ten 
usu n ą ć ,  w y d a je  w a r sz a w sk i  k s ię garz ,  O końsk i,  cz e s k ą  g r a ­
m a ty k ę  T om ka ,  o p ra c o w a n ą  d la  u ży tku  P o lak ó w  przez 
Józefa  Krzywickiego.  W P ra d z e  p r z y g o to w u ją  s łow oik  
czesko-po lsk i .

Ofiara praskich o r g i j  oficerskich. N ie zm ie rn e  
w r a ż e n ie  s p ra w i !  w G łogow ie  w y p a d e k ,  k tó ry  d o tąd  p o ­
k ry w a  zas łona  ta jem n icy .  K ilkanaście  dni te m u  u rządz i!  
p e w ie n  p o ru czn ik  p ru sk i  o rg ię  w sw em  pom iesz k an iu ,  na 
k tó re j  z n a jd o w a ło  się 8 o ticerów i dw ie  m ło d e  damy, c ó r ­
ka  p o w a ż a n e g o  k u p c a ,  i lak zw an a  „hrab ina  S . “ Na drugi 
d z ień  znalez iono j e d n ą  z nich n ieży w ą ,  d ru g ą  ze śm ie rc ią  
w a lc z ą c ą .  R ozgłoszono,  ze  s łużący  oficera za tka ł  zawcze-  
śn ie  p iec  a gaz w ę g lan y  sp o w o d o w a ł  ten sm u tn y  w y p a ­
d e k .  Oczyw iśc ie ,  Die w ierzy  n ik t  tem u .  O p ie k u n  z m a r łe j  
d z iew cz y n y  udał  się do p ro k u ra lo r j i ,  gdzie  m u  j e d n a k  o- 
św ia d c z o n o ,  że w ład ze  cyw ilne  nie  m o g ą  się  m iesz ać  w 
• p r a w y  osób  w o jsk o w y ch .  O b d u k c ję  zw łok  o dby ła  komi- 
• ja ,  z łożona z lek a rzy  w o jsk o w y c h  i a udy to ra ,  z w y łą c z e ­
n iem  le k a rz y  cyw ilnych .  O p ie k u n  o g ran iczyć  s ię  m usia ł  
na p ro te ś c ie .  Dotąd  ca le  to zajście  ta jem nicze  n ie  zos ta ła  
w y ja ś n io n e ,  chociaż j u n k ie r s k i e  dz ienn ik i  p ru sk ie  u s i łu ją  
u sp o k o ić  op in ię  p u b l ic z u ą  i u su n ą ć  ro zm a i te  z ło w ro g ie  do ­
m ysły .

( W .Z . )  Z łoczów  21. p aźd z ie rn ik a .  ( T e a t r  p o l ­
s k i ) .  Od t r z e c h  tygodni  m am y tu  t e a t r  po lsk i  p o d  d y r e ­
k c ją  p .  P i o t r a  W oźn iak o w sk ieg o ,  T o w arz y s tw o  o p ró c z  
d y r e k to r a  s k ł a d a ją  znani i r iy śc i  p p .  H e n n i g ,  Ł a d n o -  
w s k i ,  tudz ież  I w a ń s k i ,  i k i lku  p o c z ą tk u ją c y c h  m ło ­
dz ieży ,  n a re sz c ie  p ię ć  k ob ie t .  Dano ju ż  15 p r z e d s ta w ie ń ,  
m iędzy  temi k i lku  p rz e d n ie j s z y c h  sz tu k .  Fan H enn ig  j e s t  
d u sz ą  sc en y .  P a n  W o ź n i a k o w s k i  m ial  n a j ś w ie tn ie j ­
sze p o w o d z e n ie  w roli  „Uriela A kos ty" ,  k tó r ą  w całości  
z p o w s z e c h n e m  zad o w o le n ie m  i u z n a n ie m  publ icznośc i  
p r z e p r o w a d z i ł .  P an  L a d n o w s k i ,  w e te r a n  sceny,  ro z ś m ie ­
szył p ub l iczność  sw oim  „B erk iem  z a p ie c z ę to w a n y m " ,  t a k i e  
o d znaczy ł  s ię  w roli  g ro b a rz a  w „ K ró lu  io l ę d n y m "  w y b o rn ą  
g r ą .  N areszc ie  p .  G r a b i ń s k i ,  m iędzy  p o c z ą tk u ją c y m i  
okazu je  na jznacz n ie jszy  p o s tę p .

Między a r ty s tk a m i  p ie rw sz e  m iejsce z a jm u je  panna  
A. T r z e c i a  k ó w n a  w rolach p o w a ż n y c h  d r a m a tu  ji tra je-  
d j i .  A rtys tka  ta odznacza  się  s ta ra n n e m  s tu d jo w a n ie m  ról i 
p r z e j ę c i e m  się  n i e m i , nad to  m im iką  s to s o w n ą  i n a le ż y tą  
m o d u la c ją  g ł o s u ,  dla tego zez szczęś liw ie  w y w ią z a ła  się 
z g łó w n y c h  ró l  : Dobory, Judy ty  ( w  „Urielu Akosta"  i 
Marji  Jo a n n y .  W ko m ed j i  zas ludow oj  p r z o d u je  p anna  T. 
K w i e c i ń s k a ,  k tó ra  w e so ło śc ią  sw ą ,  z g rabnośc ią  i s w o ­
b o d ą  ru ch ó w  p o w s z e c h n ie  s ię  p o d o b a .  N ajśw ie tn ie jsze  
je j  p o w o d z e n ie  było  w „L o b z o w ia n a c h " ,  w W ies ław ie ,  w 
„ O b iad k u  z M a g d u s ią " ,  g d z ie  z czuc iem  ś p ie w a  i ochoczo 
w tany  idzie .  R ów nież  b ardzo  św ie tn e  było j e j  p o w o d z e ­
nie  w „P u c z w a rc e "  w g łów nej  roli  F a n c h o n  , k tó rą  w e  
w szystk ich  p rz e j ś c ia c h  d o b rz e  o d d a la ,  czego d o w o d em  b y ­
ły g ło śn e  ok lask i  i huczne t r z y k ro tn e  w y w ołan ia .

To j e d n a k  m am y do za rzucen ia  d y re k c j i ,  że za wiele  
nas  raczy f ranc uzk iem i k o m e d y j k a m i ,  j a k b y  ju ż  nie 
b y ło  k o m e d y j  F re d ry ,  z k tó rych  nam  d o p ie ro  „Damy i 
h uzary*  d an o .  P. W o ź n ia k o w s k i  ma z a s ł u g ę ,  że um ie  
w y t rw a ć  i to w arzy s tw o ,  m im o  n ie d o s ta tk ó w ,  u t r z y m a ć  się 
• t a r a .  To m u  tern bardzie j  za zas ługę  p o czy tać  na leży ,  że 
scena  p ro w in c jo n a ln a ,  b ę d ą c  jak  na te raz ,  s z k o łą  dla  p r z y ­
sz łych  a r ty s tów ,  w sw ej  w ę d r ó w c e  J o  różnych  m ie jsc  
w s tę p u ją c ,  n ies ie  im ro z ry w k ę  i n a u k ę .

(J.8.) ZIoCKÓW 27. paźd z ie rn ik a .  (O t e a t r z e  p.  
W o ź n i a k o w s k i e g o ) .  Z p o c z ą tk ie m  tego m iesiąca  
p rz y b y ło  do nas to w arzy s tw o  .d ra m a ty c z n e  pod  d y re k c ją  
p a n a  Pio tra  W o ź n ia k o w s k ie g o .  P i ln o ść ,  w y t rw a ło ś ć  i po ­
ś w ię c e n ie  się dla sceny n a ro d o w e j  w szy s tk ich  cz łonków  
tego tow arzy s tw a ,  za s łu g u je  na u zn an ie .  W idz im y ,  że k a ­
żdy p ra c u je  n a d  s o b ą  w e d łu g  sił i ta len tu .  O sta rszych  
a r ty s tach ,  j a k  sa m p. d y r e k to r ,  p p ,  H ennig ,  L a d n o w sk i  i 
, . d .  p isać  nie  p o t r z e b u ję ,  bo p r a w ie  w sz ę d z ie  są  ju ż  z n a ­

ni . Z m łodszych  w yszczegó ln ić  m u sz ę  p a n n ę  K w i e ­
c i ń s k ą ,  k tó ra  j a k o  p o c z ą tk u j ą c a ,  sw ą  g r ą  n a tu r a ln ą  i 
s w o b o d n ą  w ie le  t a l e n tu  u d o w a d n ia  — przy tem  m ło d a  i 
milej  p o w ie r z c h o w n o ś c i ,  m oże  p o d  d o b r ą  d y r e k c j ę  s tać  
się w n ied a lek im  czasie  p r a w d z iw ą  a r ty s tk ą .  P a n n a  K w ie ­
cińska  o dznaczy ła  się w g łó w n e j  roli  d ra m a tu  „P oczw ar-  
ka* , w „Ł obzo w ian ach *  w ro li  Zosi , w „Szka lm ierzan -  
k a c h “ (Dosia)  i w „ W ie s ła w ie "  w roli  Haliny, gdzie 
m ó w ią c  p r a w d ę ,  j e d n a  tylko ona sz tukę  p o d t r z y m y w a ła .  
Pan  G r a b i ń s k i ,  k tó reg o śm y  pod  d y re k c ją  n p .  Ł o bo jk i  
i O r ty ń sk ie g o  poznal i ,  zn a c z n ie  p os tą p ił ,  m usi  j e d n a k  w ie ­
le j e s z c z e  nad  s o b ą  p r a c o w a ć .  W ięcej  o naszym  te a t rz e  
n ap iszem y  nieDawem. Niech ty lko  7-łoczowianie pam ię ta ją ,  
że to sc e n a  n a ro d o w a  , że to nas i  a r ty ś c i ,  i n ie  od m ó w ią  
to w arzy s tw u  p. W oźn iak o w sk ieg o  tego żyw ego  i l icznego 
u d z ia łu ,  na j a k i  l iczyć  z u p e łn e  ma p raw o .  (Z am ie s z c z a ­
j ą c  t r z e c ią  ju ż  k o re s p o n d e n c ję  o tea t rze  p. W oźniaków - 
sk iego,  uczyn im y p rzy  tej sposobnośc i  u w a g ę  , że  w s z y s t ­
kie  d on ie s ie n ia  o t ea t r ach  n a s z y c h  p ro w in c jo n a ln y c h  b ę d ą  
nam  bardzo p o ż ą d a n e .  Los po lsk ich  te a t ró w  p r o w in c jo ­
n a ln y ch  obchodz i  nas bow iem  ż y w o ,  ja k  o b c h o d z ić  p o w i ­
nien  także  cały k ra j .  P. r . )

Czasopism a pośw ięconego prawo w y szed ł  ze­
szyt  8 — 10 i zaw ie ra -  I )  O p rz e rw a n iu  daw nośe i  w p o ­
s tę p o w a n iu  k a rn e m ,  p .  d r .  Karola Hil lbrichta ,  r ad cę  c. k.  
s ą d u  w yższego  k ra jo w eg o  w e  L w o w ie .  2) Rzecz o s k ł a ­
dzie  d o tychczasow ych  r e p re z e n ta c y j  n a ro d o w y c h ,  nap isa ł  
A ndrzej  M arek, o. p.  d r .  3) O p o d y m n e m .  4) Monogratia
0 dziec iobó js tw ie ,  p rzez  Antoniego O kólskiego.  5) P r a k t y ­
ka są d o w a ,  6)  W iadom ośc i  l i t e ra c k ie

TEATR RUSKI. J u t ro  w  n ie d z ie lę :  Marja, doczka 
2 .  p o l k a ,  o p e ra  komiczna w 4 ak tach ,  z f r a n c u z k ic g o ; 
m uzyka  po na jw ięk sze j  częśc i  Donize ttego.

Z  D m i z l y n a .  ( N a d e s ł a n e )  Kościół nasz p a r a ­
f ialny obr.  tac . ,  n iegdyś  t ry n i ta r s k i ,  j a k  ś w ia d c z ą  m alow i­
d ła  i ten nap is  na śc ianie  : „P aw łow i  i Marji z P a leo logów  
B enoe,  k as z te lanom  w arsza w sk im ,  fu n d a to ro m  sw oim  za­
kon t ry n i ta r sk i  w dzięczności  w ieczne j  po łożyw szy  p a m i ą t ­
k ę* ,  ( d o tą d  czy te lo y ) ,  zos ta ł  w tym ro k u  dogodnie j  dla 
lu d u  i k s iędza  p ro b o szcz a  w e w n ą t r z  p rz e k sz ta łc o n y ,  d w o ­
ma w poboczn y ch  k ą ta c h  g u s to w n ie  now o w ys ta w io n em i  
o ł ta rzam i,  k i lkom a p ię k o e m i  ob razam i  i n a d e r  zgrabnie  
s p o r z ą d z o n ą  a m b o n ą  p r zy o zd o b io n y .  A że ca le  to dzieło 
b a rd z o  c h lu b n ie  i z z u p e ln e m  k s iędza  p roboszcza  i pa- 
ra l ian z a d o w o le n ie m  w y k o n a ł  nasz ze w szech  m iar  godny 
r o d a k ,  p. F e l i k s  B i e d r z y c k i ,  ar tys ta  sz tuk i  m ala rsk ie j
1 pozło tn iczej  z Rozdolu , w ię c  m u  za to po w y p ła c e n iu  
m ie rn e j  tej  p o d iu g  ugody  k w oty ,  s k ła d a ją c e j  się z łaska 
w ego  d a ru  Ja śn ie  O św iecone j  ko lo torhi  naszej  w- ilości 
500 z łr .  I z  d o b ro w o ln y c h  s k ła d e k  para f ian ,  osobliw ie  p ana  
W ojc iech a  Molika w ilości  270 z lr . ,  r a z e m  770 złr .  w. a,, 
j e s z c z e  i tern pub l iczn em  o g łoszen iem  w d z ię c z n ą  n aszą  
p a m ię ć  okazać  chcem y .  — B ursz tyn  dnia  22. paźdz ie rn ika  
1864. Józef  Zagórsk i ,  Jó z e f  Bem, p ie rw s i  z b r a c tw a .

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n  27. p a ź d z i e r n i k a .  Listy z P e ­

tersburga donoszą, że takzwane konstantynow­
skie stronnictwo upadło w sprawie polskiej, a poli­
tycznych reform spodziewać się należy dopiero 
po przekształceniu społecznem. Rząd moskiew­
ski nie wierzy ani białej ani czerwonej partji 
polskiej. Obiegają pogłoski o oddaleniu ministra 
oświecenia. Podróż pana Stieglitza za granicę, 
nie stoi w związku z finansowemi operacjami. 
Wątpią, aby minister finansów pozostał na swej 
posadzie. Zarządzona rekrutacja spowodowaną 
została tylko dawniejszem rozpuszczeniem i nie 
ma politycznego znaczenia.

B e r l i n  27. p a ź d z i e r n i k a .  Przybył tu 
książę Gorczakow. Pan Bismark wróci w sobo­
tę. Oświadczenia ministerjalnej Proeinzial-Corre- 
spondenz wzbudzają w National Zip;, obawę, że 
Prusy jeszcze w ostatniej chwili dowiodą zło­
wrogiej słabości w sprawie cłowej wobec Austrji.

B r u k s e l a  27. p a ź d z i e r n i k a .  Do hi- 
depejuLunce donosi korespondent paryzki, że ks. 
Metternich przyjedzie do Paryża z oświadcze­
niem gotowości Austrji do uznania Włoch w za­
mian za zrzeczenie się Wenecji ze strony W i­
ktora Emanuela. Obecność króla belgijskiego w 
Nizzy, ma być stanowczo pokojową wróżbą.

P a r y ż  d.  27. p a ź d z .  Cesarz przenoco­
wał w Lugdunie i odjechał dziś do Nizzy.

P a r y ż  27. p a ź d z i e r n i k a .  Cesarz wró- 
ci w poniedziałek. La France utrzymuje, że

Francja  musi się wstrzymać od wszelkich przy­
mierzy.

N o w y J o r k  d. 15. p a ź d z .  Dzienniki 
południowe donoszą o pogłosce, że Hood zdo­
był znowu Atlantę i wziął cztery pułki półno­
cne w niewolę. Ażio złota 175*/i.

O powodach ustąpienia hrabiego Rechberga 
z posady ministra spraw zewnętrznych, czytamy 
w Neue Pr. Presse : „Odpadnięcie Austrji od jej 
własnych tradycyj w polskiej, przewaga Prus w 
szlezwicko-holsztyńskiej, a w końcu klęska, po ­
niesiona w handlowo - politycznej sprawie — 
były skutkiem fiaska, jak ie  zrobił pan Reehberg 
w polityce niemieckiej, zaczętej zjazdem frank­
furckim. J a k  we wszystkich kwestjach niemie­
ckich, tak też i w sprawach włoskich, dowio­
dła rechbergowska polityka braku przenikliwości, 
połączonego z uporem. Wszelkie napomnienia, że 
sama wyczekująca, rozjemcza polityka nie wy­
starczy, i że Austrja sama jedna wśród wszy­
stkich mocarstw, nie może sprzeciwiać się nie­
odwołalnie dokonanym faktom — przebrzmiały 
ignorowane i lekceważone. Gdy zaś wieść o za­
warciu konwencji, postawiła polityce p. Rech 
berga alternatywę: wprowadzić w życie siłą o- 
ręża traktat zuryckski, albo uznać Włochy: wte­
dy nasze ministerstwo spraw zewnętrznych spoj­
rzało z dumnem ominięciem Turynu ku Paryżo­
wi i myślało, że przez ofiarowanie formalnego 
zrzeczenia się nieskutecznego już materjalnie 
traktatu zurychskiego, porozumie się z Francją  
przeciw Włochom i uniknie konieczności uzna­
nia państwa Wiktora Emanuela. T aka  połowi- 
czność nie mogła odnieść żadnego skutku i w 
końcu znalazła się polityka hr. Rechberga w cie- 
śni, z której wydostać się nie zdołała.*

W tej samej sprawie pisze stara Presse : 
„Mniemamy, że hrabia Reehberg najmniej mógł 
sic obawiać upadku z powodu jakiej kwestji 
wewnętrzne] polityki, oa której stronił w osta­
tnich czasach. Gdy jednak opuszcza swe stano­
wisko, więc blizkim jest dom ysł, że nie udało 
mu sio znaleść w rozchwianem położeniu Euro­
py silnego, bezpiecznego punktu oparcia. Je- 
źli tak jest istotnie — to p. Reehberg ukaranym 
został za swe nagłe odskoczenie od państw za­
chodnich w leeie zeszłego roku jedynie dla mi­
łości pana Bismarka. P. Reehberg powinien był 
mimo w/.brauiania się Anglii walczenia o Polskę, 
starannie pielęgnować i utrzymywać dobre sto­
sunki z Zaeltodem. Przy tej sposobności w yja­
śnia się, że w Kissingen i Karlsbadzie Austrja 
bardzo mało zyskała, gdyż w przeciwnym razie 
byłaby siła osiągniętych tam skutków poparła 
upadającego dziś ministra. Mimochodem wspo- 
mniemy, źe nie uczynił on nic ważniejszego bez 
zezwolenia swych kolegów. Ani za owe gwał­
towne odskoczenie w sprawie polskiej, ani za 
serdeczną przyjaźń z Prusami nie spada nań w y­
łączna odpowiedzialność. Podzielić się nią mają 
inne także osoby, i dla tego też mamy tern słu­
szniejsze prawo obstawać przy tern, aby Au­
strja używała nie tyle zmian osób, j a k  zmian 
systemu w myśli postępowej. Tylko ministrowie, 
którzy temu systemowi postępu hołdują, mogą 
być pożądanymi."

wszystkich monarchów dla kongresu, ale suma 
zjazdów pojedyńczyeh, uskutecznionych ostatnie- 
mi miesiącami, i uskutecznić się jeszcze mają­
cych, waży tyle co cały kongres. Król belgijski 
myśli zjechać do Nizzy, a to na szczególne ży­
czenie Napoleona. W Paryżu przykładają wiel­
ką  wagę do tej podróży króla belgijskiego, są ­
dząc, że pobyt jego tamże usunie ostatnie tru­
dności, jakie stoją jeszcze na zawadzie wzaje­
mnej rękojmi panujących europejskich dla u- 
trzymania pokoju europejskiego." Z tego nie 
wypływa jeszcze bynajmniej fakt „całkowitej" 
zgody cara z Napoleonem , który zresztą sam 
zawsze podnosi, że w Europie prócz panujących 
są jeszcze narody.

Jestto dziwny, wielce ciekawy wypadek, że 
właśnie w d n iu , kiedy między Napoleonem a 
carem odbywają się może narady, w których 
niektórzy politycy upatrują podstawę do przy­
mierza francusko-moskiewskiego, nadchodzi w ia­
domość z Petersburga na Berlin (obaez telegram 
z Berlina), że partja  w. księcia Konstantego u- 
padłn a polityczne reformy nastąpią dopiero 
po socjalnem przekształceniu. Jeżeli wiadomość 
ta jest prawdziwą — a w Berlinie zwyczajnie 
znają dobrze moskiewskie stosunki — to sama 
jej treść wystarcza, aby porzucić myśl o mo­
żliwości serdecznie przyjaznych stosunków mię­
dzy Moskwą a Francją , a tem mniej przy- 
przymierza. Nie wiemy, czy chodzi Moskwie o- 
becnie o taką  serdeczność, zdaje się, że nie p ra ­
gnie jej ona bardzo, gdyż telegram nadszedł j a k ­
by na zamówienie. Tymczasem jedynym środ­
kiem do umożebmenia francuzko-moskiewskiego 
przymierza są chociażby pozorne ustępstwa i 
reformy dla Polski. Francuzki gabinet tak do­
tkliwą odniósł porażkę w polskiej kwestji, opi­
nia publiczna we Francji tak głośno domagała 
się i domaga satysfakcji od Moskwy, że Napo­
leon, jeźli nie chce narazić swego imienia na 
wielkie niebezpieczeństwo, musi jako warunek 
wstępny przymierza postawić carowi żądanie, 
aby się zgodził na jego idey uspokojenia Pol­
ski. Z berlińskiego telegramu wnosićby tedy 
należało, że nie ma nadziei, aby car spełnił ten 
warunek.

Z telegraficznego doniesienia o pierwszem 
posiedzeniu włoskiego parlamentu dowiadujemy 
się, że byli ministrowie zajęli swe miejsca w 
Izbie posłów i głosowali za znanym projektem 
względem śledztwa w sprawie wypadków, za­
szłych w Turynie dnia 21. i 22. bm.

Angielscy mężowie stanu wracają po swych 
przejażdżkach do Londynu. Pan Layard  wrócił 
zc Szwajcarji. Lorda Clarendona spodziewają 
się także temi dniami, chociaż termin jego p rzy ­
bycia nie jest dokładnie oznaczony. Mimo wszel­
kich zaprzeczeń urzędowych, utrzymują w An­
glii, że lord Clarendon podróżował w misjach po­
litycznych.

Wanderer wczorajszy stwierdza poprzednie 
swoje doniesienie, że pomiędzy carem a Napo­
leonem nastało całkowite porozumienie co do 
kongresu. Budberg ma być przeznaczony na 
pełnomocnika carskiego przy kongresie. Napo­
leon wszakże, jakkolwiek życzy sobie jak  na j­
prędszego zebrania kongresu, jest zdania, iż za- 
prosiny jego zeszłoroczne m ają  ciągle swoją 
wagę, gdyż ich nie cofnął. Dlatego życzyłby 
sobie, aby monarchowie, chcący wziąć udział 
w kongresie, sami teraz pierwszy krok zrobili. 
W tym duchu miał temi dniami przywieźć do 
Wiednia jak iś  kuzyn Budberga paryzkiego, 
depeszę dla Stakelberga, który ma tak działać, 
aby Austrja wzięła inicjatywę w podniesieniu 
myśli kongresowej, Francja zaś i Moskwa po­
prą ją  następnie. Ministerjalny Botschafter wie­
deński inaczej widzi manipulacje kongresowe 
Napoleona. Jeźli wykonanie planu jakiego w c a ­
łości nie powiedzie się cesarzowi Francuzów, 
wtedy on usiłuje dokazać swego częściami, po 
kawałku, tak iż w końcu osiągnie całość. 
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Na rok 1865 rozpisał rząd moskiewski re ­
krutacje z obu części carstwa, licząc po 5 ludzi 
z każdego tysiąca dusz. Gubernia arehangiel- 
ska, tudzież kijowska, wołyńska, podolska, wi­
leńska, grodzieńska, kowieńska, mińska i mo- 
hylewska, które w roku zeszłym zwolnione by­
ły od poboru, m ają  teraz dać, na rachunek cię­
żącej na nich zaległości, pojeduym  zaciągowym 
z każdego tysiąca dusz, a więc razem po sze­
ściu z tysiąca.

'/ Kijowa przynoszą dzienniki moskiewskie 
nowy wyrok Anienkowa. Seweryn Turzański, 
sekretarz guberski i obywatel powiatu hajsyń- 
skiego na Podolu, lat 29, za współczucie (so- 
czustwie) dla powstania polskiego i podmawia- 
nie wielu aby w niem udział wzięli; tudzież S ta ­
nisław Zdanowicz, 38 lat, także z powiatu haj- 
syńskiego, urzędnik szlacheckiej opieki, za  za ­
miar wzięcia, udziału w powstaniu i ukrywanie 
broni— wyrokiem z d. 8. września b. r. skazani, 
po pozbawieniu wszystkich praw : pierwszy na 10 
lat katorgi w twierdzach syhirsk ich , drugi na 
osiedlenie w Sybirze.

W Radomskiem włościanie jednej wsi, k tó­
rej nazwiska korespondent do Posener Z tg . nie 
wymienia, pobili komisarza „włościańskiego ko­
mitetu."

Część urzędowa.
Edykta. S ą d  p o w ia to w y  lw ow ski  u w ia ­

dam ia  E w e l in ę  D o b rzań sk ą  o p o z w ie  A le k s a n ­
d ra  O rz e c h o w s k ie g o  w zg lęd em  z w ró cen ia  r u ­
chomości .  T erm in  d .  24. l i s to p ad a .  K ura t .  p. 
K ra t te r .  — L w ow sk i  są d  k r a jo w y  uw iadam ia  
T e re s ę  z P ió rk o w s k ic h  W ężyk  o uchw ale  t a ­
b u la rn e j ,  dotyczące j  rea ln o śc i  pod 1. 4 7 6 ' / , .  
T erm in  20. g ru d n ia  b. r. K urat .  dr. Rajski.

O bw ieszczenie d yrekc j i  fab ryk i  ty toniu  
w  W ied n iu ,  ty czące  się pod aw an ia  p ise m n y c h  
ofert ,  ce lem  z a p e w n ie n ia  do w o zu  zasobów  ty- 
tu n io w y cb ,  c z ęśc ią  f a b ry c z n y c h ,  częśc ią  do 
s p r z e d a ż y  p rzezn aczo n y c h .

Licytacja d ó b r  B ieńbow ic e  i W ola  B ień ­
k ow ska  d .  30.  l i s to p a d a ;  _  r ea lnośc i  Adama 
S ta t t le ra  w K rakow ie  na W e so łe j .  Cena w y ­
w ołan ia  18.683 zlr . 85 k r .

Gospodarstwo, p rzem ys ł  
i handel.

F i l i a  b e n k u  esk o n to w eg o  w K rakow ie  
p rz e z n a c z a  od d. 29. bm., p o c z ą W9Iy g o d z i ­
ny u r z ę d o w e  od 9 zrana do 3, p o p o łu d n iu .

P o ł ą c z e n i e  Baltykn z  C i a m e m  m o ­
r z e m .  Cen. Corr. d nosi,  iż pew ion be lg ijsk i  
w łaśc ic ie l  d ó b r ,  F ilip  Jó z e f  E d w a rd  de  S t ,  
H u b e r t ,  zam ie rza  u tw o rz y ć  to w arzy s tw o  a k ­
cy jne ,  k tó rego  ce lem  ma b y ć  p o łą c z e n ie  D u ­
n a ju  z B a łtyk iem  za po m o cą  p rz e k o p a n ia  k a ­
n a łu  od rzek i  Marchy na M orawie,  do O d ry ,  
P rz e d s ię b io r c a  u zy sk a ł  na to p ozw olen ie ,  
J e s t t o  podobny ,  lecz o w iele  t ru d n ie js z y  p r o ­
j e k t ,  j a k  p r o p o n o w a n e  p r z e d  laty  u nas ko ­
p a n ie  k a n a łu  m ięd zy  D nies trem  a S a n e m .

Zaraza na bydło w y b u c h ła  — j a k  się 
p o k a z u je  z ogłoazenia  k r a k o w s k ie j  kom isji 
nam iestniczej — w  p ierw szej p o łow ie b„ m, 
W K olbuszow ie g ó rn y m  ( w  T am ow sk iem ),

zgasła  w F i l ip o w cach  (w  K r a k o w s k ie m ) ; t rw a  
zaś w e  W r z ę p i  i S ta ro m ie jscu ,  a K am io n k a  
w ielka ,  M aków i K olbuszów g ó rn y  s to ją  j e ­
szcze pod  o b se rw ac ją .

L w ów  28. p a ź d z ie rn ik a ,  ( C e n y  p r z e ­
c i ę t n e ) .  Na dz is ie jszym  ta rg u  p łacono  mie-  
r zycę  pszen icy  2-13, żyta 1-53, ję c z m ie n ia  
1 3 7 ,  ow sa  1*3, h reczk i  t '6 2 ,  g ro c h u  3‘50, 
kartofli  1 26, c e tn a r  siana 1'40,  c e tn a r  s łom y 
64 kr . .  1 sąg  d rz e w a  tw a rd e g o  12 43, m ię k ­
kiego 9 -10.

Z aleszczyki 18. p a ź d z ie rn ik a .  Na t a r ­
g ach  w C zortkow ie ,  H usia tynie ,  J a z ło w c u ,  Ko- 
p eczyńcach .  Mielnicy  i Z aleszczykach  p r a k t y ­
k o w a n o  n a s tę p u ją c e  po p o r z ą d k u  ceny :  Mie- 
r z y c a  pszen icy  2 26, 2 .30 ,  2 50, 1.80, 2 35, 
2 . 1 5 ; — żyta 1-30, 1.20, 1.25, 1.40. 1 40, 1.45;
— ję c z m ie n ia  1 złr . ,  1.10, 1.40. 90 kr, , 1 1 0 ,  
1 .30 ;  —  owsa 86 kr . ,  1 z ł r . ,  75 k r . ,  66 kr . ,  
90 k r . .  75 k r . ; — k u k u ru d z y  1 60, 1.40 2 złr . ,  
1.60, 1.45, 1.05; — h reczk i  1.33, 1.20,  1.10, 
1 z ł r , ,  1.10, 1 .20 ;  — kartofl i  — , — , 66 k r ,  
70 k r . ,  50 k r . ,  40 k r . ;  — 1 ctr . Dasienia k o ­
n iczyny 42 z łr . ,  — , — , 40 z ł r . ,  40 z l r ;  — 
1 c e tn a r  s iana  93 kr . ,  1.10, 1.25. 1.20, 1.60, 
1 .5 0 ;  — są g  d r z e w a  tw a rd e g o  5 .5 0 ,  8 z ł r . ,  
6 złr. , 8 z ł r . ,  10.50, 7 .5 0 ;  m iękk iego  4.50,
— , 5 7, 7, ,-!r. — ; — m ia ra  o kow ity  46, 30. 
45, 42, 35, 40 kr . w . a.

W iedeń 26. p a ź d z ie rn ik a .  (Okówlta.)
Ani s la b y  d o w ó z ,  an i  w yższe  k u r s ą  dew iz  
nie z d o ła ły  d o tą d  w p ły n ą ć  pom yśln ie j  d la  
p r o d u c e n tó w  te g o  p rz e d m io tu .  K upców  hur-  
tow n y ch  j e s t  za m a ł o ,  aby sob ie  robili  k o n ­
k u r e n c j ę  , a choć  i ta szczup ła  l iczba odb io r ­
ców d o s ta te czn e  m a  zapasy,  to p o s ia d acze  o- 
kow ity  w p r a sz a ją  s ię  f o rm a ln ie ,  nie  m a ją c  
d ość  siły ani  ochoty ,  za t rzy m ać  to w a r  c h o ć ­
by ty lko  kilka dni Da sk ła d z ie .  Podczas  k i e ­
dy k ar to f lankę  i ży tn ió w k ę  en detai l  z ł a tw o ­
śc ią  s p r z e d a ć  m ożna po 44*/,—45 ct., en  gros  
m ożna  dos ta ć  za ledw o  po 44* , — 44*', c t .  za

g ra d u s .  Okow ita  m e las o w a  z a ś ,  która i tak  
m nie j  tna kupców , m oże być s p r z e d a n ą  tylko
0 ’/ ,  ct . taniej na g rad u s ie .  W in te re sach  na 
do s ta w ę  późn ie jszą  okazało  s ię  coko lw iek  
w ię k s z e  życie , a sp e k u la c ja  k o rzy s ta  z niz- 
kich cen, aby w chodz ić  w u k ła d y .  Z am ó w io ­
no k i lk a  tysięcy w-iador m  s t y c z e ń k w ie c i e ń
1 styczeń -m aj  po 4 3 ‘ 5—43 '/ ,  , a na m aj- lip iec  
po 4 3 ' / , — 441/;  ct . za g ra d u s  w w iad rze ,  tran- 
sito, bez beczki.

(Miód) D onies ienia  z p ro w in c j i  o tego- 
le tn ie j  zbiórce nie o d p o w ie d z ia ły  o c z e k iw a ­
n iom  co do ilości. Za p ię k n y  świeży tow ar  
ż ą d a ją  w W ie d n iu  19—20 zł. za ce tnar .

P rz y  l o s o w a n i a  obligacyj (p ie rw szeg o  
o k re s u ) ,  sp ó łk i  akcyjnej  dla w yrobu  c ukru  
w Galicj i  w yc iąg n io n o  n a s tę p u ją c e  n ra .  do 
w y p ła ty :  124 167 266 301 313 318 379 382 
400 473 517 679 698 775 798 805 830 863
1054 1495 1678 1692 1794 1805 1981
2057 2085 2118 2129 2136 2253 2371 2553
2660 2893 2919 2954 2979 2980 3027 3031
3036 3071 3148 3161 3299 3306 3353 3382
3574 3924.

Bankructwa: w P ra d z e  d. 25. p a ź d z ie r ­
n ika  D. A. F ra n k i  , h ande l  to w aró w  k o lon ia l­
nych,  p ro d u k tó w  i nasion; F r ie d r ic h  Adolf, 
fab ryka  to w a ró w  b a w e łn ia n y c h  w C z e c h a c h ;  
w W ie d n iu  W ik to r  S c h m id t ,  f ab ry k a  biel izny.  

M

wicz D. do K rym idow a,  Z u k e r  R. do Choro- 
śnicy ,  W ien ch o w s k i  E. do P leśn ian .

Telegrafow any kara w iedeński,
z dnia 28 października.

Oblig. długu pać j. 5*'t ra 100 gl. m. k 
Potyczka nr,r 1854 5y, za 100 gl. m k. 
Gony z r. 1860 .
Akcje banku naród, za 1000 gl. 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt szterlingów 
Dukaty cesarskie sztuka .
Srehrcv ,■» Jon  -,}r t- a .

W-

I
K u r s  l w o w s k i ,

z d c ia  28. p a ź d z ie rn ik a .

D u k a t  h o l e n d e r s k i  , . . 
D u k a t  c e s a r s k i . . . .  
M o s k iew s k i  pó ł im p er ja ł  
M osk iew eki  ru b e l  s r e b r n y  
M oskiew ski ru b e l  p a p i e r o w y . 
P ru s k i  t a l a r  k u r  . . .  
Galio. l i s t y  cas t .  w «. \  .
G a l io  l i s t y  zas t .  m  k .  5
G a l ic y  j. o  Wig. in d em .  s S  §  
P o ż y c z k a  n a r o d o w a .  . ■“  g-
A kcie  k o le i  ż e l .  . i jć

w. a.
g L J e t

5150

1 74
73 — 
76165 
73 88 
78 95 

235 i 75

gl- ct.

70 —
79 40
93 20

777 —
176 90
117 50

5 59
117

Ż ąda ją

w. a.

i i i _ct

5 156 
5 60 
9 69 
1 85 
1 48 
1176 

74 — 
77 65 
74 75 
79 70 

237 75

Przyjechali dnia 27. paźdz.
P P .  P ień czy k o w sk i  J .  i  W y b ra n ó w k i ,  

Chojeck i  Z. z Drohojew a , Ż u rak o w s k i  A. z 
H orbacza ,  O b e r ty ń sk i  K . z (Jdnowa.

W yjechali dnia 27. paźdz.
P P .  B ohdan  H. do Z ad w ó rz a ,  J a n u s z e ­

w ski T. do L b ie n ia ,  h r .  S ta rzyńsk i  B. do 
D erew ni ,  C hodkiew icz  W. do Kijowa. P o d ­
górski  H. na  P odole  m o s k ,  (Js trzycki W . do 
Z am ie cbow a,  Bielski S. do Ryehcic, Agapso-

W iedeń 27. października

M e ta l ik i  n a  w a l .  a .
„ P o ż y c z k a  n a r ó d .  . . ,
„ Metalik i  n a  m .  k. . .
„ Obi. i n d .  niż. a u s t r .  .
» r » w ę g ie r s .  . .
„ » „ c ho r .  i b a u . .
„ „ „ g a l i e y j s k .  .
s „ „ b u k o w id s .  .
n „ » s ie d m io g r .  .

Płacą
z ł r . | c L

66
79
69 
90 
73 
73 
73
70 
70

Ż ąd a ją  

z łr . j  ct.

80
40
90
50
40
00
50
50
50

P o ży esk l lo te ry jn e .
Losy pożyczk. % r. 1839 . . 

1 „ „ 1854 . .
,  1860 . . 
„ 1864 . .

„ kredytowe .....................
n ks. Esterhazego . . . .
i ks. Salm ....................
n br. P a llfy ......................
„ ks. K la r y ..........................
„ hr St. Genois . . . ,
„ miast, B u d y .....................
„ ks. WindiscbgrStz , .
„ hr. W aldstein....................
„ hr. Keglevich . . .
„ R u d o lfa ................................

Akcje banka I przem. 
Banku naród, sustr. . .

„ anglo-austr.
Zakładu kredytowego .
Kolei półn. Ferdynanda .

„ galicyjskiej . . .
czermowiec. z wpl. 2 5 ' / ’ .

Knrsa zagraniczne 
(3-miesięczne)

Augsb. 100 złr. nr. . .
Frankf. u M. 100 . . .
H imb 100 mark . . .
Londyn 100 fun..................
Paryż 100 frank. . . .

W arsraw t 27 paźdź.
Pólimperjały . . . .  rubli 
LiBty zastawne 111 ok. „ 

kupon. „ 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 
Akcje kol. żel. war.bydg. „

Paryż 27. października.
Renta 3°j0 ...........................
Londyn 27. października.
K o n s o l e .................................

151 i00 152 00
88 75 83 25
92 50 92 60
83 70 83 90

126 90 126 40
102 00 103 00
29 50 30 00
24 50 25 00
24 00 24 50
24 50 25 00
24 00 24 50
18 25 18 75
16 25 16 30
12 75 13 00
11 75 12 00

775 o : 776 00
78 OO 78 50

115 70 175 80
189 00 189 20
237 00 237 25

|  47 50 48 00

99 15 99 25
99 30 99 •10
88 50 88 7‘»

118 loo 118 /O
46 IbS 46 7 i

00 'oo 00 loo
14 71 14 174
00 19 (XI (X,
80 00 8 0 19 >
86 00 86 50

I 64 |55 | 0 0 ,00

|  89 |oo I 89



G A ZFIA  NARODOWA a d. 29. października 1864.

U w i a d o m i e n i e
Ważne dla właścicieli gorzelń i 

propinatorów.
Z p o w o d a  z a ło ż e n ia  f a b r y k i  Oleju E te -  

r \  c z n e g o  A n y żu  k i ą g l e g o  i p ł a t k i c g o  — 
z w r r e a  się n w n g ę  p;>. w łaśc ic ie l i  g o rz e lń  i 
p iu p in r . to rń w  tin k o r z y ś c i  u ż y w a n ia  t e g o ż  
cL  w ó d e k  z a m ia s t  a n y ż u .

1. R o z p o c z y n a ją c  p r o d u k c ję  w ó d k i  u ik t  
n ie  w ie  czy  w ó d k a  b ę d z ie  e k s p o r t o w a n ą  za  
g ran i ;  f  c z y  k o n s u m o w a n ą  w k ra ju ,  w ię c  na 

l >s szczęśc ia  część p r o d u k u j e  z a n y ż e m ,  część 
bez r n y ż i i ;  n io s ą c  zaś u ż y w a ć  o le jk u  e t e r y ­
c zn eg o ,  p r o d u k u je  c z y s t ą  w ó d k ę ,  rac b o jąc  na 
t r a n s p o r t  za  g r  nicę, i w k a ż d e j  d r w i l i  może 
mieć w ó d k ę  a n y ż o w ą .

2. I' s t a ją c  a n y ż  do  w y p ę d i l  i d e s t y l a ­
cji w ó d k i ,  t rac i  s ię  na g r a d u s i e ,  co się u n ik a  
p r z y  u ż y c iu  o le jk u .

3. U ż y c ie  o lej l  11 o  w ie le  tau iej  w y p a ­
d n i e ,  a lb o w ie m  d o  400 g a rn c y  o k o w i ty ,  d o ­
d a je  się p i j  mniej  4 — 16 g a r n c y  a n y ż u ,  r a ­
c h u ją c  ' p o d ł u g  o b e c n e j  c e n y  a n y ż u  w e  L w o ­
w ie  k o r z e c  p o  14 z l r . ,  16 g a r n c y  w y n ie s i e  
7 z l r . ,  fu n t  j e d e n  oleju  k i s z t j w a ć  b ę d z i e  w e  
L w o w i e  4 z l r . ,  na 400 g a r n c a c h  z y s k u j e  s ię  
3 złr .  w .  a .

Z u p e łn ie  o d p o w i a d a  4 . 00 a n y ż u ,  i t e  s a ­
m e w la s a o ś r i  1 s m a k  w ó d k a  m ie ć  bę d z ie ,  co 
z d o d a n y m  a n y ż e m .

Sposób  używ ania.
B ie rz e  sie  i lość  p o t r z e b n ą  o le jku ,  i d o le w a  

S'ę n a j p i e r w ‘ 3, 4 r a z y  ty le  g o rą c e j  w o d y  i 
m iesz a  się t a k  a b y  się  olej z u p e łn ie  p o ł ą ­
c z y ł  z w o d a ,  p o te m  do d a je  się k i lk a  g a r n c y  
o k o w i ty ,  i t a k  d łu g o  się m iesza  i k ióci ,  d o ­
p ó k i  o le j  z w o d ą  p ie rw o tn ie  z m ie s z a n y ,  n ie  
p o ł ą c z y  się  z s p i ry tu s e m ,  co się  ł a t w o  d a je  
p o z n a ć  jeże l i  k ro p le  w  s p i r y t u s i e  nie  p ły w a ją .

T a k  w y m ie s z a n y  olej  z g o r ą c ą  w o d ą  i 
s p i r y tu s e m  w le w a  się  d o  p r z e z n a  rzo ae j  i lośc i  
w ó d k i ,  i r a z  c z e m k o lw ie b  w b e c z c e  z a m i e ­
szać  jes t  a o s i a t e e z n e m .

T e g o  o le jk u  d o s t a ć  m o ż n a  t e r a z  * e  
L w o w ie  w a p t e c e  P i o t r a  M _kulascha ,  w  T a r ­
n o p o lu  u  k u p c a  T e p p s r a ,  fu n t  p o  4  złr .  w . a. 

m ie jscu  w fab ry c e  fun t  3 złr . 80  c n t .
NB. S to s u n k o w o  d o  c e n y  a n y ż u  i c e n a  

o l .- j i i i  p o d n o s ić  s i ę  musi. 1043 1 — 4
C 7,a rnokoóce  24. p a ź d z i e r n ik a  1864.

Z Z a rz ą d u  f a b ry k i  E te r y c z n y c h  o le jó w .

O d W y s o b i e g  : c. b .  R z ą d u  u p o w a ż n io n a ,  
o tw o r z y ła m  w  K o ło m y i  k o n w i k t  p a n ie ń ­
ski,  w k t ó r y m  u d z ie la n e  s ą :  p r z e d m io ty  
d la  sz k ó l  n. rm a ln y c h  p rz e p i s a n e ,  j a k o te ż  

g e o g ra f ia ,  h i s to r i a  p o w s z e c h n a  i u a tu  u-Ina,  
j ę z y k  f ra n c u s k i ,  g r a  n a  f o r te p ia n ie  i r o b o ty  
r ę c z n e .  P rz y jm u ję  u c z e n n ic e  w d o m  i d o c b o .  
dzące .  M ie sz k a m  na  u l icy  P a ń s k i e j  p a d  n 328-

L cokac i ja  z Z a rz y c k ic h  P a n a t o w s b a .  
990 1 - 2 __________________________

S ty r y jsk i  so k  z io łow >
dtH c ie rp ią c y c h  oa  p iersi  

flaszka po 80 cnt.

E \ k B ] Ł H O F I ł R l
Kseni ,a m u s z b u le w a  i n e r k o w a  

flasiK ,1 po I złr. w. a.

Dr. k r o m b h o l c a
1046 L ik i e r  ż o ł ą d k o w y  1 — 12

flaszka po 50 cnt. w . a.

D r. B  R  l 1 !V IV A
S to m at i i  on ( W o d a  d o  u s t ;  

flaszk a  po 88 cnt. 
s ą  z a w s z e  m e fa łsz o w a n e  i w  n a j l e p s z e j  j a k o ­

ści d o  n a b y c ia  n a  s k ła d z ie  
w e L w ow ie w  bandln KAROLA SCHU- 
BUTHA, a p te c e  A d o l f a  B e r l i n e r s ,  Z y g m u n ­
t a  K n c k e ra ,  w Białej u K ra u s a ,  w Bielsku  
u  F r i t s c b e g o  w  Bochni u P .  N ie d z ie l s k ie ­
g o ,  w C /ern iow cach  u J .  Z ach sr in s i ;  w i­
eża ,  w  Jarosław iu  u J .  Ba jana ,  w K ołom yi 
u T .  Z ic b a r  j>isiewicz.'i, w Krakowcn u H e r ­
m a n n a ,  w  R zeszow ie n S e b a j ie r  ., w T ar­
nopolu u Sch l i fk i ,  w Tarnopolu u J .  J a h -  
na ,  w W ieliczce u T .  C h a r s k i e g o ,  w Z a ­
leszczykach  u J .  K o d r ę b s k ie g o .

Tylko; 1 złr. T>0 elit.
k i . - z lu je  lo i  u d z ia łu  ( lo s  o ry g in a ł

n y )  d o  n a jn o w s z e g o

w iotk iego  p ien iężn eg o  
l o s o w a n i a .

k tó r e g o  p ie r w s z e  c i ą g n ie n ie  p o d  g w a ­
ran c ją  t u t e j s z e g o  r z ą d u  n a s tą p i  d n i a  
2 5 .  i 2 4 .  l i s t o p a d  t r .  b . .  z a w ie r a j ą ­
c e g o  o g ó łe m  1 4 . 8 0 0  w y g r a n y c h ,  m ię ­
d z y  tem i  w al .  a u s t r .  z ł r .  200.000,
100.000, 50.000 SOiiOO, 25.00 ). 
20  00 0 , 15.000 12.01)0. 10.000,
5.000, 4 .000 , 3 000, 2 0 00 , 1 000

i t. d. i t. d.
W j  g r  :u« w y p i cr. p o d p is  ny  w e 

wszystkich knsjltbl C''tó.vtą, |>| ny 
pry ■. I sty i-iagnienia pro seta bezpła­
tni • i franco Każde p.il 'cCiiit* do  u-ij. 
mliicj zi go Uskutecznia się punktiuluic 
i sekretnie.

U p ra sz a  się z a te m  ud ć w p r o s t  p o d  
a d r e s e m

J a c o l i  L i m l h e i i i i e r  j u n i o r  
S t  iats-Effi-kleri  I lan r i lung  iu F ra k f u r t  

:un Muin.
976 3 - 1 0

PJszuku ą  się do

tabularnie zah e /p ieczone  
S u m y .  9040- ^

Bliższą wiudpńioisć nóziela w 
T a r n o w i e  d r .  A d a m  M o r a w s k i .

m I WMflłwtfeadErriaa iA] i j f t ą i V  *■- ̂  -«» *wś" Oi: 'i

iZaświadczenie .
l :z n a j ę  t o  z a  m ó j  ś a i ę i  y 

o b o w i ą z e k ,  w s z y s t k i m  e ie r -  I  
p i ą t y m  n a  r e u m a t y z m  p o le c ić  'i 
A r o m a t y c z n ą  W a t ę  n a  r e n -  j* 
m a t y z m .  k t ó r ą  w y l e c z y ł e m  ij 
m o j e  201efnfe n i e u s t a n n e  e i e r -  § 
p i e n i a .  ”

R u r e j s k i ,  kapitan.  |  
0

T a k o w ą  n a b y ć  m o ż n a  w
p a c z k a c h  p o  35 i i 60  r .  w.  a.  |
w  a p t e c e  A. BERLUVF.UA w e  |
L w o w i e .  1030 I - i  ||

*

D r, P a t t l s o n a
Wata na g o ś c ie c ,

środek leczący  I znpobh g a j ą c y
p rz e c iw  wszelkim

rodzajom reumat zma
przeciwbolom twarzy, piersi, szyi i zę­
bów, bolom pieców i bioder, przeciw 
gośćcu w głowie, rękach i rolanaHh, 
przeciw rwaniu w członkach i t. p.

Całe pakiety po 1 zlr., połówki 
50 centów wraz z przcpi em użycia i 
świadectwami. Za opako^auie 20 et. 
3 K 3 F -  G łó w n y  skład w e I .w  iw ie  w  apre -  
k a o h  Z Y G M U N T A  R U K E R A  i Piotra 
N lk o la sz ą . 941 1 — 9

Trumny
kruszcowe

u / .debn i  jsz.e i t r w a l s z e  j u k  d r e w n ia n e ,  od 
40 z.łr. d l a  d o r o s ły c h ,  a  dla  dz iec i  o d  6 zlr . 
a . w. i w y że j ,  s ą  zaw sze  w w ie lk im  w y b o rz e  

,<jo n a b y . i t  w j e d y n y m  tu  965 T3 20)

u k ł a d z i e  g l t i w n y n i
u Opnehlak.-i I Nittcha

w e L w o w ie  n a p rz e c iw  k  t e d ry .

W y s z ła  ■/. d r u k u  i j e s t  d o  n a b y c i a  w  k s ię ­
g a rn ia c h  p;>, E s ; ,  t a n a  J a b ł o ń s k i e g o  i J .  Mi- 
I lk o w s k ie g o  l - !o m o w a  pmvi ść. o b e jm u ją c a  

214 s t ro n n ie ,  pu l t y t u ł e m  :

M E \ V 0 Li\(( V SERCA
p rz e z  T e o f i l a  S z u m s k i e g o .

Cena 1 zlr. av a.
O t r z j m  .ć j ą  m ożna  t . ,kże  p r z e z  A dm in i-  

•t rację  P r» e yht<in za ę rz .e k a z a r ie m  n a le ż y to -  
ści p r z e .  p o c z tę .  998 2  3

W y b o rn ą  i p o w szec h n ie  uznana 
M M  f l ®  M L  H S  m .  " T T  ł ' 2A)

tegorocznych  zb iorów  
po cen ie  p o w tó r n ie  zn iżonej

za leca

l l a g a z 4f n  R u d o l f a  § € l i w a r z a  rj
plac Kapitulny, 1, 25.

S a m s t n s k n  p o  z l r .  5 — o d t ą d  t f l k o  po  złr . 4 -501 z a  fun t  wi -
K «  s u w  T h t ' «  „ „ 6 - -  „ , 5 — ( der i jb ie j  ezy-
D i . - n n a i id  T h e a  ,  „ 7 — „ „ „ „ 6  — i li c iężk ie j
M n n d n r i n  10 - - .  „ 9 — |  w: gi

rS4>. P o w y ż s z e  g a t u n k i  w y s z c z e g ó l n i a j ą  s ię  p rz y  
s t o s u n k o m  o  n iz k ie j  c cn ic ,  p r z e w y b o r n y n i  s m a k i e m  i 
z a p a c h e m .  889 (5-0)

W oda piersiowa odnaw iająca krew  
Pana Lechelle.

Leczy tiąjt.u b e / p i e ' :' , n i ż s z e  słabości piersi, 
żołądka i serra ntrstę krwi u kobiet I 

w szelk ie krwiotokt.
L a  Soit* D o l o n f n g c .

T k a n y  z j e d w a b iu  P a n a  L e c h e l l e  ś r o d e k  nic- 
z a w n d r y  p rzec iw  ■ eninatyznioin, podagrze. 
iK-wralfcioni i b oleściom  w artykulacjach.
W e  L w e  ic w wpti co r e d  S rebrny  ui O r łem  
1 0 1 4  B Zyg. RUCKERA ( 6 - 1 2 )  
C e n a  2 z ł r . ,  z opi .kowr.nicm 2 z ł r .  20 cni.

Stanisław Niemczynowski i Spółka
uwiadamia iż

P R A C O W N IE  i S&ljtOMc

s u k n i  m e z k i c hw
inż urziii! - ił i o tw o r z y ł  p o d  I. 238 w  rynku w k am ien i  y  pan i  K r a j . z y c k i e j  o b o k  p ana  
D y m e ta  n a  I .  p ię t r ze ,  i polce", s ię  ł a s k a w y m  w z g  ed o m  S zan .  Pub l iczn o śc i .  994 2 — 3

f l a ^ a z y n  m ó d

Władysława Lewickiego
w e  L w o w ie  plac Halicki

Z s w i - d a m ia  S z a n o w n e  D a m y ,  rżeby- z w sze lk iem i  p rz e ro lu e n ia m i  k a p e lu s z y  n a  n a jn o w sz e

F 0  1! M Y P A R Y Z K I E
w c ze śn ie  z g ło s i ły  ; ię, jeż  li iv ;.:óżniej*z*j p o r z r  je s ie n n e j ,  d l a  w ię k s z e g o  n s p ł y z u  zam ó w ień  

d łuże j  ju k  zwy k le  nie zecheiy czekać .

931 2-2 C m i i  od  (irzorollt iri i ia Siopplmszo 1 2 Ir.

Kawior bankierski i wekslarski

0. £  BRADDłA
ma 7,asz«jsyt zawiadomić niniejsz«m, żc  wypłaca przy pada jące 2  d n i e m  
I.  l i s t o p a d a  b. r .  6°/,. (s/.cść-pruceiitowe) odsetki A k r y j  ko le i  Iwt ł-  
\vsk o- rz<‘r n i i ) w i e r k i e j  pn I z ł r .  50 r u t .  srebic-in, lub jio kursie 
w austr. walucie, z a  p r o w i z j ą  10 c n t .  a .  w .  o d  akc j i ,  i pusela do 
odsttyplowania te akc je ltS er  j i s )  do Ba :ku angielsko - aiisfrjaekiego

w Wiedniu.
PoYca się również do zakupna i sprzedaży papierów rządo- 

v ycli. kredytowych i ])rzeniys}owycli, tudzież wszelkiego rodzaju 
krajówy c l i .  ]>od najkorzystniejszemi w^arunkami.lO S ow

l.waiw STi. października 18(34. !)90

O . Al. I l r n c i i
Kantor przy ulicy Wyższej Karola Ludwika I. .412 I. piątro.

OLKA POWSZEDNIA
H IP O L IT A  W IT O W S K IE G O .

939 3 4

t Ig ło sze iiic  ])i'en iim eraty  
na If. tom Szkółki jiowszedniej, której druk rozpoczął się już w drukarni 

J .  A. F c t a r a .  księgarza w Rzeszowie.
Czwarty rok dogorywa od wyjścia z pod ])rasv T. Tomu Szkółki po­

wszedniej, znajdującej się w ręku młodych czytelników. Dla  różnych p rzy ­
czyn nie móglem wcześniej wydać TT. Tomu, już wówczas zapowiedzianegu. 
Nareszcie znalazłszy nakładcę, wywiązuję sic z przyrzeczenia, w przekona 
mu. że wydawnictwo moje znajdzie udział, jakiego kiedyindziej doznawałem.

Szanowali Prenumeratorowie, którzy dawniej przedpłacili po 5 zlr. w a. 
za każdy b :h t  prenumeracyjny na obydwa tomy, otrzymają także Tom II. 
z końcem lutego 1865 r., — ei zaś którzyby zechcieli teraz prenumerować, 
raczą przesłać 1I0 k s i ę g a r n i  p.  J .  A.  F ‘‘l a r a  w  R z e s z o w i e  prenumeratę  
franko wkwoeie_2 zlr. w. a. na ohydwa tomy, a otrzymają Tom I. bezzwło 
eznie, zaś Tom IT. z koncern miesiąca lutego 1865 r. — € e n a  t a ,  pod ka­
żdym względem bardzo przystępna, boć Tom I. obejmuje 22 arkuszy druku 
z ,9$ drzeworytami, po wyjściu dzieła znacznie podwyższoną będzie.

P r o g ra m  II. T om u  S zk ó łk i  j e s t  n astęp u jący :
I. Oddział. AYiadomości z anatomii i lizjologii, z drzeworytami.

II. „ Wiadomości z eliemii nieorganicznej, roślinnej, zwierzęcej i
rolniczej stosowane do praktyki.

III. Wiadomości z geologii, fizycznej jeografii Polski, i z dzie­
jów  Polski.

IU. ., Wiadomości z mechaniki — z drzeworytami.
Y. .. Aforyzmy moralne.
Co do wykładu, usiłowałem zachować zwięzłość i jasność, gdyż to jest 

niezbędnym warunkiem książek popularnych. — Ka chęciach mi nie zbywa­
ło — pracy nie szczędziłem; mam wrięe otuchę, że odezwa moja nie bę­
dzie pominioną. Dalszy spis Szanownych Prenumeratorów umieszczony 
będzie w II. Tomie.

Brzozów 10 października 1S64. l l>poIi t  W i t o w s k i .
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P o d z i ę k o w a n i e .

LUK1h ./I; ?• s -U JT-iT'■ ,

D o  Ccntrnlncgo s k ł a d a  król. nadwornego liw eranta pana Jan a UofTa
N e u e  A\ ilheliBNtr.isse Nr. 1 w B e r l in ie .

W W itdnin Kdrthner-Ring N r .  11 ( p r z e d te m  H a b s b u rg e r -G a 9 9 e  N r .  5 .)

Fokszany 11. m aja 1864.
Nin jes t  to  p ie rw s z y  i n ie  b ę d z ie  n9tat i i i  r az  z a m ó w ie n ia  p a ń s k ie g o  w ie lce  

9 k u tecz  e g o  E x c ra k lu  s lo d  i w e g o ; upr; i9zam z a te m  P a n a ,  mi j a k  n a js p ie szn ie j  40 
fb iazek E x t r  ik tu  e K d o w e g o  11 .ffsi p r z e s e łk ą  p a r o w c e m  d u n s j u w y m  d o  G ą ła c z u  n a  
ręce  L a k a  R o t h b e r g e r a  p o s ła ć .  N a  tę  p o s e ł k ę  z a łą c z a m  weKSel ,i» J .  H. S ta m e tz  
i S p ó łk ę .  P o n a w ia m  m o ją  p ro ś b ę  o j a k  n a j ry c h le j s z e  o d e s ła n ie .

Ż w y s u k ie m  p o w a ż a n ie m
Ch. L. ś n p h in .

G ross-Borowitz bel Falkendorf 19 marca 1864.
W i R  m o ż n y  J ' a n i e !  W s p a n ia le  s ą  u s ł u g i , j a k i e  r z e c z y w iś c ie  p a ń s k i  

w y c h w a la n y  E z t r a k t  s ło d o w y ,  t a k  z w a n e  P iw o  z d r o w ia  c ie rp ią c y r r  św ia d c z y ,  o- 
a m i e h m  się  t e d y  p o w tó r n i e  P a n a  o p r z e s ia n ie  j e s z c z e  27 f la szek  p ro s ić ,  n a  k tó r e  
14 złr .  z a łą c z a m .

Z W ysokiem  p o w a ż a n ie u  
877 3 —4 P . Antoni Lncke

p ro b o sz c z  u .  p.

b łó  w uy skład znajduje sic wt- Lw ow ie w handlu .jłlekarsk  
TRA M(KOŁAKI HA Z i b  RUK EH 4 . fl DOI.1 1  BERL1NERA.

PIO

PASTILLES etPOUDRE

DU D^BEŁLOG
L iczne  dośw iad i-zen ia  d o k o n a n e  w  szpi-  

tulauD p a r y z k ic h  d o w io d jy ,  że  Pastylki i 
Proszek  D r a  B e l l o c ,  s ą  n ie o c e n io n y m  
śro d k i ,  m w c i e  r p i e n  i a  e h n e r w o w y c h  
ż o ł ą d k a  i k i s z e k  i w n a d z w y c z a j  
t r  n a ii c m  t r a w i e n i u .  P o  k i lk u  dn iach  
u ż j c i a  l e g o  ś r o d k a ,  u s t* j9 b o l e ś c i  ż o ­
ł ą d k a  c h r o n i c z n e  i u p o r c z y w e  z a ­
t w a r d z e n i e  z a d a w n i o n e , ,  a  a p e t y t  
z w y k ł y  w r a c a .  W y n a la z c a  t e g o  p r o s z k u ,  
k tó r e g o  uży c ie  n i g d y  z a s z k o d z ić  nie  m o ż e ,  
u z y s k a ł  z a s z c z y tn e  p o c h w a ły  p a r y z k ie j  aka- 
dern i m ed y c z n e j .
T A  m o ^ na w e  L w o w i e  a  ZYGMUN-
, y„ * * H K E R A  upt. p o d  S r e b r n y m  o r łem ,  
w  W a rsz a w ie

Filii r. k. uprzywilejowanego auNlrjackiego Zakładu kredyto­
wego dla handlu i przemysłu we Lwowie.

F i l i a  c. k .  HjJiiz v w i I. ;uisfr. / 'n b h id u  k re d  vto\vcg-o dla liaiidlu i { irzem ysłu  wre L w ow iti  p rz j j in i i j e  wr g o d z in a c h  kaso w 'y ch  od
U. do 1 2 1/ ,  pi'zed j iu jiu ln iem  i <><1 do 5. pojio ludniii  p ien iud /.e  a a  a m y K i i a c j a i n i  k a « i ) l « m i .  a tó r e  p rouen t  p rz y n o sz ą ,  n a  in a ę
lub  n a  z le c e n ie  (ordre) ojiiew a ją ,  n a  iiutyeli p rz e n o sz o n e  b y ć  t a o g ą ,  n ie  ty lk o  w e L w o w ie ,  lecz t a k ż e  w W ie d n iu ,  B ern ie ,  | Jeszc ie ,  P r a  
dze  i T r y e ś e i e  w jp o w ie d z ia ln e  i w y p la - a ln e  są, i w y s ta w ia ją  s ię  w k a fc g o r ju e h  po

upt. p u d  
w sk ła d z ie

S re b rn y m  
m a te r j a łó w  a p t e -  

r  tpka»h l,n ń i r « IJ e®'.0 . ’ M r o z o w s k ie g o ,  i w  s-  
n o n a  lMiczvrt^b-rOŚcic^ ip§ 0 w W i ln ie  i Bru-

SiP lS5S):.l3» Ul 2 - °*Sjra«®KLT ’ uP a k o w a n ie m  2 z ł r .  w a

W y d iw o )  ; J a n  D o b l z a f i T k i " i

zlr. 5 0 0 , złr.
Pro ent wynosi: ud  a i» )/inaey j p ł a tn y c h  n a  o k a z  ( S ic h t )  . . . . . . .  4 « d  n ta

, .  z a  d w u d n io w y m  w y p o w ie d z e n ie m  . . 4 ’/, »
,, .. *. ośu iio  «« • • ® n

Asjgna je kasowe Z a k ła d u  cen tra ln eg o  w  W ied n iu , rmizieź Z a k ła d ó w  illia lnyeli w  Durniał I*«*8.zcie, P r a d z e  
i T r y e śe ie .  \ yphnai lub przyjmuje w miejsee gorńwki k a sa  Filii L w o w s k ie j  w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we
dwa dni po uczuiionew tu za m e ld o w an iu  i za strąceniem */, od tysiąca prowizji.

/ak lad  nie ręozy za rzetelność girów. u _ 968 (2— 1)
JTlższyeb wiadomości udziela kasa Zakładu: powziąśe i.-li także można z Inseratu nr. 211 tego dziennika, 

ji i ii mm ir iiiiilf»in"łiiiiniiilBiinniiif¥ • nr tit " jrriiTTinTrr-rTirr nę i m niimm m r ; j i  irinriih ' łjr i — iiiiTi iii~iiirnijff rri_ ^ łaa« w a8 ^ « s® B * R a*
W i t a l i s  W Smoc b  o w s ki. Redaktorowie odpowiedzialni: J a n  i J o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Pil1 era.


